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•Witajcie Druh omie serdeczni — Bracia kochani harcerze 
wiel k ie i i szero i"j Pohki m prastarym piastomym grodzie.

Zlot NaroduuH), miel)'-a mobilizacja sil podobny jest do 
wojny. Kosztuje dużo mysilkóm, trudom i niewygód, a m ra­
zie wygranej niesie za sobą duże korzyści zarówno natury 
zewnętrznej jak też i wewnętrznej. W na szew dzisiejszem po­
łożeniu gorąco oczekujemy tych ostatnich

Zlot powinien przynieść za sobą konsolidację ideową 
Zroiązl u. a przez to wzmocnić go pod względem organizacyj­
nym oraz pogłębić i rozszerzyć / ‘go pracę i wpływy.

Zlot odbywa się w Poznaniu. A Poznań to nie byle miasto, 
— nie byle nagromadzenie kamienic i nowoczesnych momen­
tów cywilizacyjnych. Poznań jest jedynem naprawdę pol- 
skiem miastem, miastem prawie że stuprocentowo polskiem. 
W warunkach naszych jest to poprostu ideał. Harcerze! nabrać 
musicie pełną piersią tej polskiej, narodowej atmosfery, aby 
ją nieść i rozszerzał po całej Polsce. Musimy to sprawić, aby 
wszystkie nasze miasta były jak Poznań. Do tego jednakże 
trzeba zachować czystość narodową Z. H. P. W Związku jest 
miejsce tylko dla Polaków. Wyplenić należy, stłumić i wyr­
wać z korzeniem niezdrowe tendencje wprowadzania Żydów 
do Związku.

Poznań jest miastem katolickiem. Oby len jego duch ka­
tolicki przyczynił się do tego, aby Z. H. P., złożony z 95% ka­
tolików, stal się naprawdę katolicką organizacją.

Jako miasto jest Poznań wybitnie twórczym, czego dowo­
dem wspaniała wystawa powszechna. Pracuje, buduje, roz­
wija się i bogaci się. Woli nastawienia do twórczości, do bu­
dowania, do zostawiania po sobie śladów musimy się ud tego 
pięknego miasta nauczyć na nasz przyszły harcerski żywot,
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Wreszcie jeszcze jeden rys. Poznań i Wielkopolska, to 
dzielnica namskroś demokratyczna (jakkolwiek arystokracja 
i ziemiaństwo najlepiej tu stoją), ale mimo to posiadające 
przedziwną, nigdzie w Polsce me spotykaną karność społe­
czną[. Właśnie w  Wielkopolsce harcerstwo opiera się o ele 
menty ludowe, pozaszkolne. Ten szczery demokratyzm, 
oparty o cześć i uznanie dla pracy, dla zdolności i dla przy­
datności społecznej, demokratyzm wielkopolski, elity styczny, 
demokratyzm, który synów chłopów a nawet rataj1' wypro­
wadził na szerokie drogi życia narodowego polecamy wam 
harcerze

Wierzymy, że zlot poznański będzie przełomem m konso­
lidacji harcerstwa, będzie nową stanowił erę m nafzem życiu.

Harcerze patrzcie na Poznań, obserwujcie go, myślcie 
i naśladujcie.

Józef Haller.

VENI CREATOR!

N ajw spanialszym  hymnem religijnym  jest bezprzeczuie 
hym n Yeni Creatoi — Przyjdź D uchu Stwórco, w którym  w y­
rażam y prośbę w słowach:

„Umysły twoich nawiedź rzesz.
N apełniaj górnej łaski tchem 
Te serca, którym  życie ślesz".

a nazyw ając D ucha: ,.Ty siedmioraki darem łask" prosimy go:

„Wnieś nam światło w zmysłów noc,
Miłości w serca w ylej zdrój,
Ułomność ciała w czynu moc 
Twą nieustanną łaską zbrój".
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A więc główną treścią hym nu jest prośba o oświecenie 
umysłu i zmysłów za pomocą siedmiorakich łask, które są 
najlepszą zbroją człowieka. O jakichże łaskach m ow a'

O pierają one się na cnotach chrześcijańskich a są nastę­
pujące:

1. Mądrość, k tórej odpowiedn kiera jest cnota miłości. 
Pamiętać należy, "że m ądrość bez miłości jest m artw a więc 
bezczynna — nietwórcza, ,ak naodw rót miłość bez mądrości
— ślepa.

2. Rozum: Potrzebna nam te łaska, w celu zrozum enia 
p raw dy i odróżniania fałszyw ych nauk — opiera się ona na 
cnocie wiary.

3. Rada: Dobra rada w ypływ ająca z Bożej Łaski jest 
potrzebną, aby postępować zgodnie z Wolą Bożą i uchronić się 
od nierozważnych czynów — współdziała z nia cnota nad. mi.

4. Umiejętność korzystania z wiedzy przyrodzonej dla 
utw ierdzenia się w praw dach nadprzyrodzonych.

Umiejętność rozwija cnotę roztropności.
5. Męstwo jest jedną z tych wielkich łask, k tóre zdobią 

męża, dając mu odwagę w życiu oraz cierpliwość. W ykładn - 
kiem te j wielkiej łaski jest cnota męstwa. Mężnego człowieka 
me zraża przeszkoda choćby największa, nie łam ią pieszczę 
ścia lub zawody życiowe lecz wda śn ie one stają  sie bodźcem. 
Mężnego nie oblatuje małoduszność w trudnościach, ale 
wrzm agają one chęć cło uch przełam ania i pokonania — h ar­
tu ją  więc wolę.

6. Pobożność jest łaską nieocenioną, a w ypływ a z miłości 
ku Bogu, do którego nas zbliża w modlitwie. Z te j łaski w y­
pływ a cnota spraw iedl1 wościl," na miłości Boga i bliźniego 
opierająca się.

U Bo jaźń  Boża to łaska, za pomocą k tórej um ka się złego
— ona utw ierdza człowieka w cnocie wstrzemięźliwości.

Oto i droga życia harcerza opromieniona światłem Ducha. 
Harcerze winni być m ądrzy, roztnnnk poradni — a działać 
m ają um iejętnie i roztropnie, a  mężnie. Modlitwa nasza 
niechaj będzie czynem miłosierdzia, zaś pomni na nieustanną 
obecność Boga będziemy wstrzemięźliw tak  w mowie jak  
w sądzie, w pokarmie, w trunkach  i zabawie.
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W tedy przyjdzie ów Duch Stwórca — jasność z miłością 
zlewając w serca i ciałom ułomnym da czynu moc. Nie będąc 
w stanie łaski człowiek żadnego dobrego iii wiełkiego nie do­
kona czynu.

Czyż nie z braku światła Ducha popełniam y w Polsce 
w życiu społecznem i państwowem tyle błędów?

Czerwiąc 1)29 w Poznaniu.

Szumiący Dąb.

PRECZ 
Z MONOPOLEM SPIRYTUSOWYM! 

MTEJSCE DLA PROHIBICJI!
.K ultura  nasza okazuje szereg niekonsekwencyj, które tiięg 

tylko tam u/ą praw dziw y postęp, ale grożą ru iną naszej cy­
wilizacji i lasie. W śród nich na płan pierwszy w ybija się 
tolerancja dla zła, jakie wloką za sobą alkoholizm i rozpusta. 
Wzamian za krótkotrw ała, p rzem ijającą rozkosz dopuszcza 
się i mnoży lajniew ątpliw sze zło indyw idualne społeczne. 
za tiu w a |ąc  i ru jnu jąc  organizmy własne i przeszłych poko­
leń. rozniecając moce udarem niające wszelkie szlachetnienie, 
podkopując i na bezdroża kieru jąc nieobliczalne easoby środ­
ków i energji, depcąc prawTdziwe poczuci.: godności ludzkiej. 
Żaden ruch, żadna organizacja, zm ierzająca ku  zapewnieniu 
lepszej przyszłości narodowi nie może tych strasznych spraw 
pomijać. Kto chce odrodzenia — moralnego i wszelkiego in­
nego, musi niet^lko w yraźną mieć co do tego opinję, ale też 
zająć zdecydowane stanowisko praktyczne — czynne, ak ­
tywne, bojowe* zaczepne wobec rozlewmjącego się jak  ohydna 
mętna kałuża zła.

Naukowe stwderdzenie niew ątpliw ej szkodliwości alko­
holu musiało stworzyć w XIX w. epokę w alki z jego u ż y ­
w a n i e m  — a nie tylko nadużyw aniem  (cc było stare ja k
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świat!); musiało rzucie hasło abstynencji, a  nie tylko trzeź­
wości. Rozpoczynać się musiało od uświadam iania opinji 
publicznej, zbyt często jednak  i zbyt długo na  tym  pierw ­
szym szczeblu — p r o p a g a n d o w y m  — poprzestawano. 
Praw ie wszędzie ziesztą w kraczano i w stadjum  następne — 
r e g 1 a m e n t a c .1 różnych częściowych o g r a n i c z e ń  
i u , t r u d n i e ń ,  niekoniecznie z hasła abstynencji, ale i z po­
stulatów  trzeźwości oraz oczywistych względów społecznych 
płynące. Zakazyw ano w yszynku w- dzień poboru, wyboiów, 
jarm arków  — ze względów na bezpieczeństwo pub nożne, — 
w dni przedśw iąteczne i świąteczne — podobnież — i aby  nie 
przepijano w ypłacanych zarobków. — Zabraniano sprzedaży 
trunków  małoletnim, kobietom z dziećmi; redukow ano pro- 
centowość czystego alkoholu — czyli moc trunków . Próbo­
wano zakazów w ystaw iania i ogłaszania, słowem zachęcania 
do picia trunków .

Dalsze ograniczenia dotyczyły liczby szynków: poczęto 
dążyć do je j zmniejszenia, ustosunkowania do liązby ludności. 
N ajdonioślejszym krokiem było przyznanie ludności p raw a 
decydow ania przez głosowanie, czy na obszarze danej gminy 
ma być- wolno w yrabiać i sprzedawać, trunk i alkohołiczne. 
Coraz większe przestrzenie szczęśliwych krajów , które to 
praw o u siebie wprowadziły, jak  Skandynaw ja i S tany Zje­
dnoczone, ogarniał stopniowo ów zakaz zupełny. G dy więk 
szość gmin jednego Stanu go uchwaliły, w prowadzono go jako 
obowiązujący cały Stan, a gdy większość Stanów została 
w ten sposób „osuszona”, uchwalono p r o h i b i c j ę  obejm u­
jącą  całe państwo, realizując w ten sposób trzecie, ostateczne 
stadjum  w alki z alkoholizmem.

M aterjału dla propagandy, dla zdobyw ania opinji p u ­
blicznej dostarczały przedewszystkiem badania skutków  
wprowadzonych ograniczeń i reglam entacji i wszystkie one 
zgodnie w skazywały, że juz  częściowe rugowanie i reduko­
wanie używ ania trunków  podnosi zdrowie mieszkańców, 
zmniejsza przestępczość, zwiększa dobrobyt. Równocześnie 
pracownie uczonych dostarczały wciąż now ych dowodów fi­
zjologicznej i psychologicznej szkodliwo: i naw et małych d a­
wek alkoholu. Grom adził się w ten sposób różnorodny m a­
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tei ja ł wiedzy o alkoholu, pow staw ała nowa poprostu nauka 
— a 1 k  o h  o 1 o g j a. Je j rozpowszechnienie, włączenie je , 
do program u obowiązkowego .niniraum wykształcenia, do 
wszystkich szkół — da dopiero głęboką, trw ałą podstawę 
zwycięskiej walce z alkoholizmem, ba — zapewn skutecz­
ność samej prohibicji. W Ameryce zorjentowano sie teraz 
że zaniedbanie te j gruntcwności w p ze c' w a I k o h oh >w e m 
oświecaniu i w ychow aniu całej ludności stało' się przyczyną 
względnie potężnej fali przeciw prohibicyjnej.

Nowoczesny polski ruch przeciwalkoholowy pow stał z po­
czątkiem XX w., ochroniony i poparty  przez szereg poważ­
nych pracowników naukowych i społecznych najrozm ait­
szych zresztą kierunków  politycznych: profesorowie Bene­
dyk t D y b o w s k i  i W incenty L u t o s ł a w s k i ,  księża 
K u z n o w i c z  i N i e s i o ł o w s k i ,  radykali dr. B u j w i d 
i pan i Zof ja  D a s z y ń s k a - G o l i ń s k a ,  lekarze P  i l z 
i G a n i k o w s k i  działali — obok wielu innych — u  kolebki 
ruchu. S tadjum  propagandowo - organizacyjne przyniosło 
szereg towarzystw  abstynenckich kongresów przeciwalkono- 
lowych oraz sporo literatu ry  uśw iadam iającej; jedną z n a j­
ważniejszych zdobyczy było ugruntow an/e abstynenckości 
harcerstwa. Jak  trudno było w w arunkach niewoli myśleć 
o reglam entacji i ogianiczer i ach praw nych, dowiodła szeroka 
akcja  prow adzona w zaborze austrjackim  o zam ykanie nad­
miernie rozmnożonych szynków. Skutki je j  p raktyczne le­
żały jedynie w zakresie uświadomienia społeczeństwu waż­
ności spraw y i zaszachowania powszechności zwyczajów 
picia i rozpoczęła się przynajm niej reglam entacja w ew nątrz 
różnych or-ganizacyj społecznych, ja k  „Sokół“, Tow. Szkoły 
Ludow ej itd.

Natomiast Rosja dostarczyła olbrzymiego doświadczenia, 
o olbrzym iej wymowie dla tych, coby z mego chcieli korzy­
stać. W prow adziła m o n o p o l  s p i r y t u s o w y .  Miał on 
przeciwdziałać bezbrzeżnem u pijaństw u rosyjskiem u, jakoś 
je  pi zynajraniej ...unornmwać, no i zasilić skarb państw a. 
Skarb  zasilał istotnie potężnie, ale p ijaństw a nie tylko me 
zmniejszył, ale je  jeszcze... upraw nił, czyniąc zeń niemal 
...czyn pati jotyczny. I oto Rosja, ta  zgniła carska Rosja zdo­
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byw a się na czyn wielki i znosi monopol a wprowadza proh'- 
bicję! Było zapóźno, by  to uratow ać mogło Rosję przed skut­
kami głębokiego moralnego osłabienia (w czem nieobliczalnie 
duży procent wpływu pijaństw a!), ale dobroczynne doraźne 
skutki prohibicji z całą oczywistością narzucały  się każdemu, 
kto ją  w czasie w ojny widział.

W niepodległej Polsce działacze przeciwalkoholowi zna­
leźli się w różnych obozach politycznych. Pomimo jednak 
przeciwieństw między temi obozami. Domino w alk p a rty j­
nych, potrafili oni zdobyć się w Sejmie U stawodawczym  mi 
przeprow adzenie u s t a w y  p r z e c i w a l k o h o l o w e j ,  
k tóra zyskała nam uznanie całego kulturalnego św iata i miała 
być „wielką k a rtą“ abstynentów, podstaw ą do przygotowania 
zupełnej prohibicji w Rzeczypospolitej. Rzadki to był p rze­
kład uchw ały ponadparty jnej, nieogarnionej don.osłości. lecz 
— że żadna p a rtja  nie stała za nią bezwzględnie, a zm ienia­
jące się jeden po drugim  rządy  —• „przedm ąjow e“ zarówno 
ja k  i „pomajuwe" — nie dorosły do zrozumienia sprawy,, a na­
wet wprost przeciwnie, w krótkow zroczność nie do w iary, 
prow adziły i prow adzą akcję zm ierzającą do unicestwienia 
skutków tam tej ustawy. Jestesmy więc św iadkam i przesmu- 
tnego obrazu, ja k  ci, k tórzy nawą narodu kierują, własnemi 
rękami podkopują i burzą dzieło najlepszych przedstawicieli 
odrodzenia narodowego.

U chw alając ustawę przeciwalkoholową, odrzucono rów ­
nocześnie już w tedy przez rząd wniesiony pro jek t monopolu 
spirytusowego. Godne są upam iętnienia słowa harcerza ks. 
posła Kazim ierza Lutosławskiego: „Opieranie na zabójczym  
nałogi' dochodów państwa jest potwornością moralną,
urzędow ym  i praw nym  w yzysk iem  najniższych in s tyn k­
tów ludzkich przez państwo, którego w łaściw ym  celem  
powinno być  raczej chronienie obyw ateli przed zabój- 
czerni sku tkam i trucizny i zb ro d n i\  Po uchw aleniu
ustaw y przeciwalkoholowej różne rządy kilkakrotnie p ra ­
gnęły ją  znowelizować tak , aby  je j  odebrać wszelkie
istotne znaczenie, a wreszcie w drugim  Sejmie wróci1
na porządek dzienny projekt monopolu spirytusowego, 
k tó iy — ku wiecznemu wstydowi ówczesnych p r z e d st a  w U i e 1 i
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narodu — został poprostu bez sprzeciwu uchwalony ogromną 
większością. Jedynie poseł D i a m a n c l  k rzyknął w tedy: 
.,a więc teraz każdy dobry obywatel powinien być pi jak i en 
Ziiśugest jonowano Sejm grozą sytuacji finansowej, z k tórej 
p. Minister Skarbu bez monopolu nie w idział wyjścia.

Czy dziw. że wobec tego ustaw a o ogiamczeniach (której 
znowelizowanie jecinak naw et w drugim Sejmie się nie udało) 
sabotowana jest przez rząd, że organa policyjne naw et na 
łam anie istniejących ograniczeń mogą patrzei przez palce 
(z jakim  skutkiem, w idzieliśmy to choćby przy .ostatnim po­
borze — np. w Zaleszczykach, czy Suchedniowie)?!

Monopol miąć zablokował nam drogę postępu. Trzeba 
z całą stanowczością stwierdzić, że to jest blokada zarówno 
żywszego postępu zdrowotności i fizycznego rozwoju mas 
narodu, jak  rów nież‘trw ałe  pauperyzowanie, obniżanie siły 
podatkow ej ludności (proszę się przekonać, ile tc dziesiątków 
razy więcej pieniędzy ludność płaci za trunk i niż na wszyst­
kie podatki), ja k  wreszcie utrw alanie rozpaczliwego poziomu 
moralnego. To nie są dziś przypuszczenia i obawy, nauka  to 
z całą pewnością stwierdziła.

Jak  walczyć z tem nieszczęść em? Zaczynać znów trzeba 
od uświadom ienia i propagandy. Praw da, że to nam  u tru ­
dnia istnienie monopolu, k tóre nie może pizecież sprzyjać 
energicznej skutecznej akcji oświecającej, jak ie j dom agają 
sm jeden po drugim  polskie kongresy przeciwalkoholowe, 
żądając wprowadzenia alkohologji do programu szkół W szyst­
kich stopni. Zaledwie sporadyczne odczyty i pokazy zorgani­
zowanych przez tow arzystw a abstynenckie w ystaw  przeciw ­
alkoholowych są dopuszczane.

Zgubność alkoholizmu jest jednak  tak oczywista, że 
i w tych w arunkach stopu'owo tu  i owdzie 2douywa nagle 
w7 świadomości społeczeństwa takie napięcie aktualności, 
k tóre w yładow uje s.ę czynem realnym : lokalnemi uchw ałam i 
gmin wiejskich i miejskich o zakazie w yszynku alkoholu na 
ich obszarze.

Instynkt zdrowy dyk tu je  więc społeczeństwu to samo, co 
w yraźnie i odważnie głosi H posłowie Sejm u Ustawodawczego: 
trzeba iść ku  prohibicji.
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Już przed w ojną stwierdzono, że kap itał producentów 
trunków  alkoholowych łoży kolosalne sumy na „naukow ą" 
i publicystyczną propagandę, k tó raby  zwalczała argum enty 
przeć iwników.

W prowadzenie prohibicji w Ameryce rozpętało w tym  
względzie energję niesłychaną. Codzień czytam y w pismach 
uwagi sarkastyczne, drw iny, ubolewania lub w yrazy świę­
tego oburzenia na w ieloraką klęskę prohibicji — i da jemy" 
się stopniowo w ytw arzanem u nastrojowi jeżeli nie niechęci 
to zw ątpienia ogarniać.

Tymczasem przy jrzy jm y  się trzeźwo faktom, sięgnijmy 
do napraw dę naukow ych opracowań dotychczasowych w y­
nik iw w ielkiej amer. reform y, a  przekonamy- się. że fak ty  
i cyfry  mówią potężnym głosem: kontrabanda, nadużycia, 
dem oralizacja z ich powodu, koszta specjalnej arm ji policyj­
nej — to wszystko jest drobnym  ułamkiem tego zła jak ie  spro­
w adzało picie powszechne. O bliczając to co w yp ija ją  bogaci 
łamacze prohibicji na 5% spożycia przedprohioicyjnego. — 
szerokie masy nie p iją  —a równocześnie szybko się pod­
niosła zdrowotność, długowieczność, dobrobyt i moralność. 
N ietylko niezliczona ilość szynków, wstrętnych nor pijaństw a, 
rozpusty i zbrodni zniknęła, ale więzienia i szpitale się w ylu­
dniły, wzrosła przedsiębiorczość, zdrowa wesołość i radość 
życia.

ladomo więc, że od la t zapow iadany w prasie zwrot 
przeciw  prohibicji w opinji Stanów Zjednoczonych jakoś nie 
następuje, i oto prezydent H o o v e r  znowu zapowiedział 
tylko większą bezwzględność w je j egzekwowaniu.

K onkluzje chyba jasne.
Spoleczeństivo musi się zbudzić. Zbudźmy j° m y  — w raz 

z iiinemi stowarzyszeniami przeciwalkoholowemu Nasza 
młoda arm ja — to przyszłość narodu — tyiekroć to lubim y 
powtarzać. Zrealizujem y to, podejm ując nowożytną „ kru­
cjatę dziecięcą

Poprą nas m jlepsi w narodzie — bez względu na kierunki 
polityczne. Będzie to akc ja  nie według żadnych bieżących czy 
przestarzałych form uł i k lasyfikacyj partyjno-politycznych 
prowadzona. Niech ją podejmie starsze harcerstwo na terenie



to

najpierw  wszystkich ogniw organizacyjnych Z. H. P., organ.- 
z u jąć dosadne, systematyczne a żarliwe uświadomienie mło­
dzieży we wszystkich drużynach, a potem i rodziców . wycho­
wawców w Kołach 1 rzyjaciół.

Dalszym etapem będzie organizowanie m anifestacyj i na­
cisku na opinje publiczną w porozumieniu ze wszelkiemi spo- 
łecznemi czynnikam . które zjednamy do w spólnej akcji o celu 
jasno i k rólko sformułowani yun: precz z  monopolem! chcem y  
proh. bicji!

RACHUNEK SUMIENIA 
HARCERSTWA.

Harcerstwo tworzono jako ruch w s z e c h s t r o n n e g o  
odrodzenia: ety cznego, ideowego (politycznego), fi tycznego 
i wojskowego. Widać t-o jasno z artykułów , drukow anych 
w pierwszych rocznikach ..Skauta’1 lwowskiego, z pierwszych 
podręczników1. W skazuje też na to St. Sedlaczek wt pracy p. t. 
..Geneza 1 laicerstwai" i świeżo w ydanej broszurze ..Zna­
czenie Harcerstwa w dobie dzisiejszej1'.

Patrjoci polscy. wTychowanf w organizacjach ta jnych  i ja ­
w nych jak przedewszy stkiem Eleusis. Związek Młodzieży Pol- 
s! ej Za rzewne. Sokół, znaleźli w skautingu angielskim, p rzy ­
stosowani' 111 do polskich ruchów i potrzeb, syntezę swyrch 
dążęń odrodzenia naród li i państwa, syntezę zarazem środ­
ków i metod do tego wiodący-ch.

Rozumiem, że postawili sobie za zadanie wytworzenie 
ideowej grupy społecznej, kłórabw w yrastając z młodzieży 
i asy m iłując pokrewnych sobie dorosłych, zaważyła wr pracy 
i w walce dla odzyskania państwa, a potem w rozwoju tego 
państw a zajęła decydujące stanowisko.

( zy w ciągu 18 lat pracy  harcerstw a wogóle, a zwłaszcza 
w okićsie 1918—1928, dziesięciolecia istnienia harcerstw a zje­
dnoczonego. okazało się realnem ujęcie go jako  ruchu wszech­
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stronnie odradzającego, inaczej m ówiąc, ozy cel założony 
przez t wój-ców, urzeczyw istn ia  się?

Ł atw o pojąć, że ogólna odpow iedź a a  to py tan ie  jes t t r u ­
dna.. Zdaje się, że nie odbiegniem y od p raw d y , jeżeli pow iem y: 
jednostk i, m ałe g ru p y  realizow ały  w w iększym  lub m niejszym  
stopniu  ten cel. ogol harcerek  i harcerzy  — nie, w każdym  ra ­
zie nie w tak  w idoczny i w y raźn y  sposób. byśn ty  mogli w spo­
łeczeństw ie zauw ażyć w p ływ  harcerstw a, jak o  zbiorowości, 
czy , hoćby7 naw et jak o  w ielk iej fali, choćby niezprganizow a 
a e j i n ieśw iadom ej sw ej łączności. I tu narzuca  się py tan ie  
szerszego zn acze r.a : ile czasu potrzeba na u jaw nien ie  się 
w pływ u ideow ej g rupy  społecznej. Z badanie tego zagadnienia  
ty zw iązku  z w pływ em  Filom atów , Ligi N arodow ej, rozw ojem  
faszyzm u stanowiłoby i ek aw y  przedm iot p racy  socjologicz­
nej. Pom ińm y je  jed n ak  i zauw ażm y, że jeśli chodzi o ha r­
cerstw o . to albo czas; jego od pow stan ia  był za k ró tk i, a lbo 
wćKtujhki rozw oju niepom yślne, jeże!i nieźobsei wujemy^ w ido­
cznego. na szerszą skale zakrojonego osiągania celu. N a czas 
nie mamy' rady', zostawrn r  to py tan ie  przyszłem u historykow i 
harcerstw a, zajm iem y się drugiem  zagadnieniem , w arunkam i 
życia harcerstw a, tern chętn iej, że odpow iedź m a doniosłe 
znaczenie p rak tyczne. .

Przedtem  jednak, aby itain nie zarzucano pesym istycz­
nego poglądu na harcerstw o, pow tórzm y. że w każdym  razie 
wy w arło  ono w pływ  dodatn i n a  szeieg jednostek , dało  Polsce 
garść  obyw ateli pierwszorzędnym!t. a  i reszta, k tó ra  ^ -h a rc e r­
stw a w ychodziła, naogoł by ła  lepsza od otoczenia.

W yłądzym y tu  z n aszy ch  rozw ażań ze w zględu na ogra­
niczone m iejsce, dziedzinę wychowalnia fizyczneg-o i przygoto­
w ania do obrony- k ra ju . Zajmiem y' się najpierw r sp raw ą  odro­
dzenia politycznego.

Zdawaćby sję mogło, że rozwuiżanie spraw y „polityk jest 
zbyteczne w związku z harcerstwem , jako  organi:wcją ..apoli­
tyczną”. Harcerstwo, nie prowadząc w praw dzie akcji poli­
tycznej w sejmie, ani w samorządach, jest jednak  czynnikiem 
politycznym, mogąc wzmacniać siły duchowe fizyczne na­
rodu; co więcej, prowadzi wprost polityczne akcje: zw iązy­
wania mało uświadomionych z naroderu. ekspansji narodow ej



na tereny słabsze, pomocy w zatrzym yw aniu em igracji lud­
ności z obszarów nieodzyskanych w wierności Polsce i rozwi­
jan iu  icb poczucia przynależności narodow ej i  t. d. Zresztą 
z podanego na wstępie celu harcerstwa, w rekonstrukcji rozu­
mienia jego przez twórców ruchu, jasno widać jego role po­
lityczną. To zagadnienie roli harcerstw a w odrodzeniu poli- 
tycznem, jest najistotniejszem  dla pojm ow ania harcerstwa, 
spraw ia przytem  najwdęcej trudność: w teorji i w piaktyee. 
Stosunek do niego może zdecydować w przyszłości o jedności 
czy rozbiciu harcerstwa.

Twórcy harcerstwa, ja k  ich rozumiem, stali na stanow i­
sku Baden-Powellowskiem. skauting gest przedewszystkiem 
sługą narodu, co nie przeszkadza mu, po zabezpieczeniu inte­
resów narodowych, dążyć do dobrych stosunków między na­
rodami. Kto ię wczyda w prace B.-P., pisane dla Anglinów, 
bezw arunkow o musi nabrać przekonania o jeszcze innem sfor­
m ułowaniu zadań sk. sk a u tb g  jest sługą ekspansji narodomej. 
T ak  go rozumieli pierwsi skauci polscy. To też nie bali się 
oni bojkotu tow arów  niemieckich, choć mieszkali w państw ie 
przez Niemcówi' rządzonem, ani w alki z wrogą Polsce częścią 
elementów rusińskich, czyT z Żyulam i t. d.

Plarcerstwo w- środowisku małupolskiem było politycznie 
jednolite: różnice, jak ie  istniały n. p. między^ Zarzewiakiem 
M a ł k o w s k i m ,  Elsem, przytem  członkiem D rużyn  Strze­
leckich. G r o d y ń s k  i m. w ychowankiem Zw iązku Młodzieży 
PolsŁ iej i członkiem Sokoła, także Elsem, były  w stosunku do 
dzisiejszych różnic w harcerstwie, znikome. W tych  w arun­
kach pogląd na cele harcerstw a łączył.

Przeniesienie harcerstw a na grunt w arszaw ski zmieniło 
sytuację, mimo, że w zasadzie było ono tam  pod wpływem 
tych samych organizacyj ideowo-politycznvch. C harakter 
tam tejszych ogniw- tych organizacyj i charakter tam tejszych 
ludzi, ich zabarwienie ideowe, icli struk tu ra  psychiczna, były  
w dużym  stopnia inne. Były to, ja k  jestem sidonny mniemać, 
różnice przedewszystkiem  rasowe, tem peram entów, c-harakte- 
i ó w , w yników oddziaływ ań nnego środowiska kulturalnego. 
Zademonstrowaćby je można w stosunku do ugrupow ań poli­
tycznych na terenie M ałopolsk’ W schodniej. SferyT starszej
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młodzieży akadem ickiej a one głównie odgryw ały tw órczą 
rolę w .budowaniu harcerstw a, choć odnosdy sie do narodow ej 
dem okracji krytycznie i często z nią walczyły, to jednak  nie­
raz także w spółpracow ały z nią, w robocie kulturalno-ośw ia­
towej, sokolej ęzyj wojskowej. W  b. Kongresówce, w sferach 
..niepodległościowych1', do jak ich  znaczna część twórców tam ­
tejszego harcerstw a się zaliczała, stronnictwo narodowo-demo- 
kratyczne było czerwoną płachtą, a jego 'wspomnienie zale­
wało k iw ią  mózgi i nie pozwalało racjonalnie myśleć. Oczy­
wiście powyższe, to ty lko schemat w skazujący skrajności, 
były i we Lwowie typy , stosujące przedewszystkiem  „logikę 
uczuć" i w W arszawie, stosujące „logikę rozum u11.

W m iarę rozszerzania się harcerstw a i skupiania w nim 
ludzi z coraz rozmaitszą przeszłością ideową, pierw otna je ­
dność w jedności, zaczynała się zrmeiuać w wielość ideową 
w jedności organizacyjnej. Takie harcerstw o nie w ytrzym ało 
próby ,,or jenracyj"1 i rozbiło się. U podstaw zawsze jednak le­
żał pęd do jedności, jak iś instynktowny, istniało jakieś pod­
świadome poczucie tej jedności, to też w krótce nastąpiło1 połą­
czenie warszawskie (19Jb), a potem zjednoczenie lubelskie 
(1918). C harakter tych połączeń był ednalc przedewszyst- 
kiem organizacyjny, dalej dotyczyły one programów pracy  
wychowawczej i to głównie m aterjału , („przedmiotów11 skau­
towych i ich rozłożenia na  próby), natom iast głębszego połą­
czenia ideowego, wspólnego św iadomego ustalenia celów, środ­
ków i metod nie było. lo , co pod tym  względem zrobiono, 
układając statu t i przepisy Z. H. P„ było częstokroć oparte 
więcej na kompromisie, niż na przekonaniu się wzajemnem. 
Przywódcy harcerstwa poszli drogą uczuć, które nakazy w ały 
im jedność za wszelką cenę, gorzej było z głębokością tego 
zjednoczenia i z jednolitością zbudow anej w ten sposób wspól­
noty ideowej i programowej. D otyczyło to zaś nietylko zasa­
dniczych poglądów na spraw y narodu i państw a, nie bójm y 
się powiedzieć: podstawowych wspólnych poglądów politycz­
nych, lecz i poglądów, a może „tylko11 p rak tyk i w dziedzinie 
etyk:. Różne były  stopnie wrażliwości, rożne pojęcia o po­
trzebie i sposobie reagow ania na przekroczenia etyczne i or­
ganizacyjne.
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W w y n ik u : Z. H. P. jednocząc całe harcerstwo, skupił 
w sobie elementy naiodowe, socjaJ’styczne i liberalne, indy­
widualistów  hołdujących zasadzie prym atu  narodu: wie­
rzących katolików, w iernych kościołowi, ochrzconych katoli­
ków m artw iących się n. p. przedewszystkiem  o to, czy nie po­
krzyw dzi się garstki dyssydentów -harcerzy, przystępując do 
B iura Skanio w Katolickich; oraz wprost panteistów, pogan. 
Zdaje się daleko jeszcze do takich zagadnień, jak  forma rządu, 
kw estja społeczna, ustró j szkolnictwa, ekspansja nasza czy 
na nas, a już  tak  zasadnicze różnice, chyba „ideowe11!

Twierdzi Lucjan Zarzecki „żaden system wychowawczy, 
żadna organizacja szkolna na szerszą m iarę nie może być ro­
zumnie skonstruowana bez w yraźnej myśli politycznej1'2)

W ychowanie harcerskie, jeżeli istotnie ma mieć na  celu 
w ytworzenie odradzającej naród grupy  społecznej, nie może 
sie obejść bez wspólnych zasadniczych poglądów ideowych, 
a zatem także politycznych, z a s a d n  i c z y c h ,  podkreślam ; 
szczegóły drugorzędne mogą u różnych być różne. Znów kwe­
stja : co się uzna za zasadnicze, co za drugorzędne. W każdym  
razie różnice nie mogą sięgać tak  głęboko, ja k  nakreśliliśm y 
wyżej.

Czy zatem harcerstwo stało się ruchem  odrodzenia poli­
tycznego. w znaczen :u w ytw orzenia czy w ytw arzaniu ośrodka 
wielkiego pi-ądu, k tó ryby  zadecydował o k ierunku państw a? 
Oczywiście, wiemy to wszyscy, że nie. M iemy już  także, że 
naw et nie mogło się tem stać w w arunkach, w jak ich  istniało 
i istnieje. C zy może odegrać tę rolę w przyszłości? C zy wo- 
góle trzeba, żeby ją  odegrało? Mniemam, że byłoby z w ielką 
korzyścią dla Polski, gdyby harcerstwo zdołało spełnić zada­
nie nakieślone przez twórców. Czy może je  spełnić? Mnie­
mam, że tak , ale zdecydować musi „eksperym ent11, o ile da się 
wył worzyć niezbędne jego w arunki.

Zanotować tu  trzeba, że pogląd na cele harcerstw a nie był 
jednolity. D w a głównie zaznaczały się i zaznaczają stanow i­
ska. W łaśnie to przypisujące mu zasadniczą rolę odrodze­
niową, reprezentowane przez grupę ludzi oddanych całkowi­

2) Wstęp do pedagogiki, str. 80.
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cie harcerstw u i z tego względu nie angażujących się w czynne 
pi ace politykj w sejmie czy w „terenie oraz drugie, że h a r­
cerstwo jest tylko przygoińwką, szkołą, hodującą narybek do 
innych organizacyj. To stanowisko reprezentowali niektórzy 
harcerze, będący pod silnym wpływ em  narodowej dem okra­
cji, ale równocześnie i przedewszystkiem  harcerze obozu pił- 
sudczyków. Niedawno ja k  czytaliśm y w 1 zeszycie „Straż- 
n icy“ (str. 18) dano mu w yraz w „Szańcu“ z jednej, a w pracy 
M. F u l a r  s k i  e g o  „Przysposobienie W ojskowe w Polsce" 
z drugiej strony.

T rzy są możliwości rozum ienia harcerstw a:
I. Harcerstw o jest organizacją wszechstronnego odrodze­

nia jednolitą ideowo, a zatem w pewnem znaczeniu także po- 
łitycznie, (stanowisko to w yjaśniliśm y zdaje się dostatecznie); 
wspólne tu  wszystko także, co jako  wspólne podane pod II.

II. Ruch m a wspólne tylko najogólniejsze oodstaw y: 
religijność, ogólnikowo u ję tą  służbę Ojczyźnie, oraz pewne 
nastawienie („sportowe"4, ,,leśne“), a nadto metody, form y ze­
wnętrzne, program y techniczne.

III. Z skautingu pozostają ty lko metody, form y zewnę­
trzne, częściowo program  techniczny, ale wspólność ideowa 
jest minimalna. W tedy zmieści się tu  i „ideowe puszczaustwo" 
płynące z poganizmu S e t o  n a  i H a  r  g r  a  v e‘a (nie mie­
sza jm y go z „puszczańsiwem m etodycznem "); zmieści się bez­
bożny masoński pogląd na  św iat i pseudohareerstw o kom u­
nistyczne.

To trzecie już oczyv iście harcerstwem  nie jest.
Dzisiejszy Z. H. P. leży w pośrodku między II a I, z ciąże­

niem ku  II.
Powinnoby się natom iast dążyć do zbliżenia ku  I, nie za 

cenę usuwan la „nicpasujących do siebie", lecz n a  drodze m y- 
tążonej pracy m yśli, aby zbliżyć wszystkie h szczerze i rozu­
mnie dążących do odrodzenia, oraz na drodze ścisłego rospól- 
żyi 1 3, gdyż zżycie się m a d la w ytw arzam  a  się zwartości grup 
społecznych znaczenie bardziej decydujące od wspólności m y­
śli. W te j dziedzinie specjalną rolę do odegrania i specjalne 
obowiązki do spełnienia m a przedewszystkiem  starsze i stare 
harcerstwo, lozum iane jako  ogół dorosłych członków Z. H. P„
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— harcerzy i harcerek, działających w harcerstw ie i w niem 
oraz w jego zrzeszeniach filjałnych widzących pierwszy 
i główny teren pracy; bowiem stąd ma w yjść Odrodzenie, je­
śli zamysły twórców harcerstw a nie by ły  utopią. Bardzo 
wiele nieporozumień płynęło i płynie w harcerstw ie z nie-po- 
rozum ienia się, to zn. z b raku  rozmowy, dyskusji, rozważań 
różnych tematów. Odczuwano to nieraz i tworzono różne ze­
brania dyskusyjne, komisje ideowe ii. p. Przedsięwzięcia się 
nie udaw ały, ale to nie dowód, że lepiej zorgan zowane znów 
nie powiodą się.

Jakkolw iek harcerstw o nie stało się dotąd ruchem  pełnego 
a zatem także politycznego w znaczeniu w yżej nakreślonem 
odrodzenia, m a jednak  za sobą pew ne w yniki o wartości poli­
tycznej. W ykazywało i w ykazuje zdolność w ytw arzania mo­
żliwości porozumienia się luazi nieraz bardzo różnych poglą 
dów. To owa jego rola uczenia patrzenia na rzecz z dwóch 
stron, w skazyw ana przez B a d e n - P o w e l l a .  Test kw e­
st ja . czy zadaleko posunięta „bezsrronność“ nie osiab. i  siły 
działania, takie przynajm niej zarzuty  niejednokrotnie sta­
wiano niektórym w ył itnym  harcmistrzom. Jest jednak  w n a­
szych w arunkach rozbicia narodu nie bez znaczenia owa mo­
żność zrozum ienia różnych stanowisk i porozum ienia się ich 
reprezentantów . Podobno w ytw arza harcerstwo jeszcze inną 
wartość, tak w ażną w życiu zb;orowem: umiejętność widze­
nia rzeczy w prawdziwem  świele rzeczowego traktow ania 
sprawy. O pow iadał nam jeden z kierowników harcerstw a, że 
stw ierdzał to w rozmowie z nim pewien harcm istrz, m ający 
sposobność częstego kontaktu z ludźmi w różnych stronach 
Polski, na różnych stanowiskach i różnych przekonań poli­
tycznych; zauw ażył u dorosłych harcerzy lub b. harcerzy 
ową zdolność rzeczowego stosunku do zagadnień. Niebezpie­
cznie tylko byłeby  to uogólniać, doświadczenie bowiem 
z p racy  orgunizacy jn e j w samem harcerstwie, ze zjazdów w al­
nych, w skazuje jednak, że nastroje, uczucia, uleganie suge- 
stji decydują przeważnie o postępowaniu. W każdym  razie 
sposti zeżenie ciekawe i popierające naszą tezę możliwości 
zrealizowania harcerstw a jednolitego.
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Omówmy z kolei dotychczasowy dorobek harcerstw a 
w dziedzinie etycznej. Bezwarunkowo i w te j dziedznie doro­
bek istnieje, nietylko w przypom nienm  zasad chrystjanizm u 
w praw ie i przyrzeczeniu, ale i w pewnem  ich realizowaniu. 
Jednak i ten dorobek nie jest na  tyle bogaty, aby na jego za­
sadzie można stwierdzić: harcerstw o zdało egzamin. Jest sze­
reg przykładów  ludzi w ysokiej wartości etycznej, ale i szereg 
zastosowań etyki Kalego. Najgorsze, że etyka i tu, w ydaje się 
czasem, jest w służbie „polityki", zam iast by  było zawsze od­
wrotnie. ' ak dziwnie się składa, że skoro tylko ktoś coś prze­
skrobie i powinien ponieść odpowiedzialność, zna jdzie obroń­
ców i to gorliwych w grupie, k tóra go uw aża za m niej lab  
więcej „swego ‘. Nie byłoby to źle£ gdyby równie zacięcie 
„broniono" przeciwnika, ale tak  niestety n>e jest; zdarzyło się, 
że naw et najwyższe, nie posądzane o stronniczość instytucje, 
gdy chodzi o jedną osobę potrafiły  przełam ać trudności i w y­
dać wyrok, nie rozpatryw ały  Jednak spraw  wniesionych w po­
dobny sposób, w tym  samym czasie, gdy chodziło o nne osoby, 
Nie odbiega tu  harcerstwo zbytnio od „starszego społeczeń­
stwa", w którem  redaktor z mego obozu może mieć sto w yro­
ków, nie zastosować się do nich, a nikt z mego obozu go 
za to nie napiętnuje, członek zao z obozu przeciwnego z góry 
podejrzany jest o wszelkie zbrodnie.

Odnosi się wrażenie, że to harcerstwo ulega wpływom 
z zewnątrz, ze strony otaczającego środowiska, zam iast od­
działyw ać na nie.

G dy w swoim czasie w ybitny Polak, członek Naczelnej 
Rady, zaangażow ał się politycznie, wchodząc do> Sejmu, zmu­
szono go do zrezygnowania z kierowniczego stanowiska. gdy 
później inny działacz harcerski został posłem, proszono go 
o pozostanie w składzie władz naczelny ch i dano mu praw a 
wiceprzewodniczącego. I dobrze się stało, czas bowiem skoń­
czyć z uw ażaniem  posłowania za dyskw alifikację działacza 
harcerskiego. Ale czemuż to p rzy  te j sposobności nie pam ię­
tano o tern, aby  zadośćuczynić pierwszemu, którego ina­
czej się potraktowało. Czy to nie powód, może tylko pozór, do 
pom aw iania o stronnicze załatw ianie spraw.
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Z powyższych rozw ażań m ożnaby wyciągnąć wnioski 
bardzo pesymistyczne, nie należy jednak  tego czynić. Stw ier­
dziliśm y tylko, że dzisiejsze harcerstwo nie odpow iaaa temu, 
co zamierzyli tw órcy, ale nic w ykazano, że odpowiadać nie 
może. Taka odpowiedź byłaby uzasadniona dopiero wtedy, 
gdybyśm y w ykazali, że mimo zastosowania „w arunków  eks­
perym entu", „eksperym ent" w ypadł u jemnie, albo, że uzyska­
nie tych w arunków  jest niemożliwe. To, że harcerstw o nie 
dało oczekiwanych w yników  nie dziwi znającego' w arunki 
jego rozwoju i pracy. H arceistw o już z samego początku me 
było jednolite. Wspominaliśmy, że w pierwszych latach miało 
jednolitość „ideową", jak s'ę mówi, polityczną, mówiąc w y­
raźniej i zastrzegając, że „polityczny" a  „party jny" to nie sy­
nonimy. Ale i w tedy było ono i pod tym  względem tylko do 
pewnego stopnia jednolite, pod różnemi zaś względami dosyć 
różnolite. Jaskraw o dosyć w ystępow ały różnice „Elsowie" — 
„Sokoli". P rzy dalszym rozwoju ilościowym i terenowym  
różnolitość rosła.

W łaśnie charakter harcerstw a jako  syntezy prądów  od­
rodzeniowych, to, co stanowiło o bogactwie jego treści, stano­
wiło zarazem  zarodek słabości skupienia. Im  więcej dziedzi a 
mogłoby i powinnoby być wspólnych, tern trudn ie j tę wspól­
ność utrzym ać, jeśli nie jest system atycznie od początku w y ­
chowywana.

Otoż z tern wychowywaniem  dobrze r 'e  jest. Nie w yko­
rzystyw ano i nie w ykorzystuje się dziś całego bogactwa skau­
tingu, jako  systemu wychowawczego, program u, organizacji, 
a przedewszystkiem  metod skautowych. I tu  bardzo często 
zabarwienie „ideowe" i uczuciowe utrudnia lub naw et unie­
możliwia rozw ój w ew nętrznej pracy. G dy pew ne pomysły 
„puszczańskie" w prow adzał G 1 a s ,s jako  Naczelnik Głów­
nej K watery, milczano o tern, choć naw et je  stosowano, do­
piero gdy odezwały się „Płomienie" pow stał hałas, że odkryto 
coś niezwykłego, ale i to przycichło, aby  za parę la t zabłysnąć 
nową chwałą Wigier. A wszyscy zapomnieli, co o „swojszczy- 
źnie" pisał P i a s e c k i  w „Harcach . w ydanych w r. 1912...

Tu natrafiliśm y na główną przyczynę powolności roz­
w oju metod: b rak  ciągłości pracy, b rak  stałego środowiska
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twórczego. Nie może nim być obecnie główna kw atera ani 
żadna komenda Chorągwi, gdy skład ich corocznie ulega zna­
cznym zmianom. Potrzeba funduszów na zaangażowanie pe­
w nej ilości ludzi do stałej pracy  w harcerstwie. Potrzebna jest 
Szkoła Harcmistrzów, ja k  Gilwell, posiadająca stałych harc­
mistrzów-wychowawców. N iew ątpliw ie jecnalc, nie spełni 
ona zadania, jeżeli będzie uzależniona od jakiejkolw iek insty­
tucji nie harcerskiej.

Z powyższych rozw ażań w arunki potrzebne do osiągnię­
cia celu harcerstw a w ypływ ają w yraźnie i częściowo już były 
wskazane.

t. W ytworzenie zwartego środowiska kierowniczego, je ­
dnolitego pod względem rozumienia celów, zadań, etyki h a r­
cerskiej, ży jącego według tych zasad i konsekwentnie oddzia­
ływ ującego na całość harcerstwa.

jak o  środki w skazuję:
Ustalenie wspólnych podstaw deowych, metodycznych, 

programowych i organizacyjnych, w gronach harcm istrzów 
Rzpiitej i harcm istrzyń Rzpiitej,, uzupełnionych przez „sta­
rych1' harcm istrzów i harcu  istrzynie, przedewszystkiemg„sta- 
in ch 1' komendantów i kom endantki Chorągwi, dotychczas do 
mianowania Hem. R zpiitej nie dopuszczonych. Pracę w tym  
kierunku należałoby rozpocząć na tygodniowym conaim niej 
zjeździć w ubozie lub na „kolonji“, prow adzić dalej w ener- 
gieznem tempie, przez referentów  i korreferentów  poszczegól­
nych działów, tematów, a zakończyć znów na tygodniowym 
zjeździć w obozie. Osoby powołane do tego, zgłaszając goto­
wość udziału, tein samem przyrzekałyby rzeczywistą pracę 
i .-oświadczały zgodę na w ykreślenie w razie nie daw ania tei 
pracy. W ten sposób pow stałaby R ada Harcmistrzów Rzpł. 
i Rada H arcm istrzyń Rp., k tóre czasem obradow ałyby jako  
połączona R ada Harcmistrzów i H arcm istrzyń Rp. R ada po 
zakończeniu prac podstawowych, prow adziłaby dalszą robotę 
twórczą, odbyw ając corocznie zjazdy w obozach i pracując 
przez referent 5w, oraz przez małe komisje do różnych zaga­
dnień.

b) Sprężystą organizacją w ładzy wykonawczej, opartą 
o stałych kierowników harcerstw a, naczelnika i naczelniczkę
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G łównych Kwater, za którym i stałby wytw orzony autorytet 
w w yżej w skazany sposób zw artej grupy. Naczelnik i naczel­
niczka, odpow iadający Skautom  Naczelnym innych organi- 
zacyj skautowych, byliby powoływani przez o d pow iedn i 
R ady Hm. Rp., w zasadzie dożywotnio, lecz ustępow aliby na 
mocy uchw ały Rady H aicm istrzów  względnie Ilarcm istrzyń.

Naczelnik i naczelniczka, każde w swoim zakresie, w pro­
w adzaliby w życie zasady ustalone przez Radę Hm. Rp., przy 
pomocy G łównych K w ater oraz Chorążych (komendantów 
Chorągwi) i Wodzów: wilcząt, harcerzy, starszych harcerzy. 
(Wodzami Siaryc-h H arcerzy i St. H arcerek byliny bezpośre­
dnio naczelnik i naczelniczka).

2. Promieniowanie myśli i przeżyć Rad Harcmistrz. Rz. P. 
na całą starszyznę harcerską i wogóle na cały Związek, m iu. 
przez obozy związkowe, przy  ustaleniu zasady: niema harć'£ 
mistrza, harcmistrzami bez kursu związkowego, niem a harc­
mistrza Rzp. ani harcm istrzyni Rzp. bez udziału w konferen­
cji letniej harcm istrzów i karcm istrzyń Rzp. Oparcie wszyst­
kich związkowych kursów  o Szkołę Idarcmistrzów. (równo­
legle; Szk. Ilarcm istrzyń. )

3. W ytworzenie zw artych i prom ieniujących środowisk 
harcerskich, najpierw  w siedzibach Chorążych i Hufcowych, 
potem kolejno wszędzie tam. gdzie zna.dzie się choć kilku 
starszych i starych harcerzy.

Te „ogniska harcerskie“, skupiające wszystkich doro­
słych harcerzy i harcerki z danego terenu (dzielnicy wielkiego 
miasta, miasteczka, pow iatu lub grupy pobliskich miejsco­
wości) oraz może dorastających harcerzy i harcerki pozosta­
jące pod kierunkiem  Choiążego lub. poza siedź.bą Chorążego, 
jego pełnomocników, Hufcowych lub naw et starszych D ru­
żynowych, daw ałyby całemu ruchowi na  danym  terenie 
oparcie ideowe, a przy  odpowiedniem ujęciu organizacji Kół 
Przyjaciół, także oparcie m aterjalne, mianowicie dorośli ha r­
cerze i harcerki oraz członkowie w spółdziałający tw orzyliby 
razem  „Towarzystwo H arcerskie11 danego terenu; w „Towa­
rzystw ie11 „ognisko11 byłooby częścią skupiającą, ożyw iającą, 
budującą. Celem ogniska: zżywanie się, dalsze w yrabianie się 
harcerskie, wspólne czuwanie nad tem w yrabianiem  Się. i wo-



góle nad sobą nawzajem , praca społeczna wspólna w harcer­
stwie na terenach przez harcerstwo obejmowanych.

M ieszkający poza siedzibą „ogniska" należeliby do niego 
jako  członkowie korespondenci, m ając obowiązek przyjeżdżać 
na Zjazdy doroczne i możliwie co roku, a obowiązkowo np. 
co trzy  lata być w tygodniowym obozie grom ady (gromadą 
możnaby nazwać męską, oddzielnie żeńską część ogniska).

4. W ytworzenie zdrowej, żywo reagującej, opinji harcer­
skiej, a zarazem ułatw ienie docierania myśP i w yników  do­
świadczeń z „terenu1' do głównej kw atery.

W tej dziedz de najw ażniejszą w okresie panującego 
obecnie kryzysu moralnego jest spraw a życia według zasad 
etyki i reakcj' na ich przekroczenie. D latego tern się szczegó­
łowiej zajm uję.

a) W ytwórzm y insty tucję „Straży P raw a“. Naczelnik 
i Naczelniczka niech m ają nie prawo, lecz obowiązek zarzą­
dzani a badania przekroczeń praw a i przyrzeczenia i obowią­
zek wyciągania konsekwencyj, aż do usuw ania z Z. H. P. To 
samo obow iązuje wszystkich wodzów, co więcej, każdy  Hm. 
Rzp. każdy Id-ni Rp. są obowiązani natychm iast reagować na 
przekroczenia praw a, reagować bądźto w zakresie w łasnych 
kom petencyj, w ynikających z pełnionej służby, bądźto przez 
żądanie załatw ienia spraw y we w łaściwej drodze. Stronę 
pozytyw ną wiernooci Praw a, ja k  i sposoby reagowania okre­
ślą prace wskazane pod 1.

b) lepm y bezwzględnie plot kej za plecami danych osób 
obgadywanie ich i psucie im przez to opinji w harcerstwie, 
w społeczeństwie i u  w ładz państwowych.

c) Pobudzajm y m yśl i z d r o w y  krytycyzm , cyw ilną 
odwagę szezejrego w ypow iadania przekonań; s tarajm y się 
o w ytworzenie takich wewnętrznych w organizacji i ze­
w nętrznych poza m ą w arunków  życia, aby  w właściwem 
miejscu i we w łaściwy sposób wypowiedziane przekonanie 
było podstaw ą porozumienia się, lub przynajm niej zrozumie­
nia się a nie groziło w ew nętrzną, a  tern m niej zew nętrzną re­
presją.

2.1



d) Solidarnie przeciw staw iajm y się wszelkim zakusom 
zzewnątrz harcerstw a zdążającym  do opanowania go, lub 
w ygryw ania jednych harcerzy przeciw drugim.

Powyższe cztery punk ty  nie w yczerpują bynajm niej w a­
runków  osiągnięcia celu przez nasz ruch, wskazałem tylko, 
jeżeli można tak  powiedzieć, podstawowe w arunki „ideowe", 
moralne, normalnego życia, ruchu — i to w7 dużym  skrócie. 
Dopiero na iakim  fundam encie można budow ać owocną 
pracę w ym agającą prócz niego jeszcze bardzo wielu środków 
różnej kategorji, z których wskażę parę, w ydających mi się 
na jak tualn  ie jszemi.

A) Powierzanie p racy  w ychowawczej i kierowniczej oso­
bom diorosłym, z zachowaniem wszystkich wartości meto­
dycznych i organizacyjnych z systemu zastępowego i skauto­
wego wogóle (dawanie odpowiedzialnych zadań młoazieży, 
samorząd młodzieży itd.).

B) Pozyskanie do p racy  w harcerstwie, dużego zastępu 
ludzi zbliżonych do nas ideowo, choć oiehaicerzy, na stano­
wiska instruktorów  technicznych, gospodarcze, skarbników7, 
opiekunów, a  nieraz i r a  stanowiska drużynow ych. W cią­
gnięcie na nowe do h. ludzi, którzy odeszli od ruchu, a  na­
da ją  się do współpracy.

C) Zbudowanie mocnych podstaw m aterjalnych Z. H. P., 
będących zarazem  pierwszorzędnym  w arunkiem  jego nieza­
leżności ideowej.

D) Celowe i oszczędne zorganizowanie p racy  w ładz i in- 
stytucyj, z zarzuceniem systemu licznych i często zb ierają­
cych się komisyj, na rzecz bardziej samodzielnej i odpo­
w iedzialnej pracy  jednostkowej, kooidynow anej przez kie­
rowników i na  konferencjach w m iarę potrzeby zwoływany ch 
z osób kompetentnych.

Oczywiście czytelnik w yciągnął ju ż  z tych pobieżnych 
rozważań wniosek, że autor nie może przyznać dz’siejszemu 
harcerstw u spełniania w arunków , o których była mowa C zy­
teln ik  się nie my li: W idzimy potrzebę wielu prac i poważnych 
zmian s truk tu ry  organizacyjnej. N ajw ażniejsze jednak  są 
fudam enty  ideowe. Jeżeli >ią r ie  osiągnie jednolitości podsta­
wowych zasad ruchu i zaufania w szczerą i lojainą wspoi-

22
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pracę. lepiej zrezygnować z fikcy jnej jedności harcerstw a, 
w ytw orzyć parę jego grup, jednolitych w sobie, a złączonych 
w federację. To byłoby szczersze, uczciwsze i w ydajniejsze, 
choć bezsprzecznie mogłoby pociągnąć za sobą, zwłaszcza na 
począt k 11 wiele trudności.

K ażdy harcerz zgodzi się na  to, że bez p raw dy i b ra te r­
stwa u podstaw stosunków orge nizacyjnych u (osobistych, 
harcerstw a nie można sobie pomyśleć, że, co więcej, nie jest 
harcerstwem, co się bez nich może obchodzić, że z chwilą 
gdy się straci w iarę w możliwość odszukania tych skarbów 
w w itikiem  gronie, jest obowiązkiem służby szukać tam, gdzie 
oię wierzy, że są.

W skazaliśm y jednak, że można zachować jedność organi­
zacyjną harcerstw a,. bez naruszenie zasadniczych jego cech 
jako  ruchu odrodzeniowego. U ważam y że trzeba wszystko 
uczynić, co jest w naszej mocy , aby i skarb jedności zachować 
i skarbów praw dy i b raterstw a nie stracić. O by się to powio­
dło — zyczymy wodzom i rycerstw u, w clni wielkiego Zlotu.

Wrzesień 1928.

Dr. Karni Słojanowski.

0  PODSTAW OW Ą IDEĘ 
HARCERSTWA.

Istnieje w życiu społecznem jedno zasadnicze prawo, k tó­
rego żadna organizacja, żaden ruch społeczny nie może po­
gwałcić, jeśli się chce normalnie rozwijać. Jest to praw o 
służenia jak ie jś w ielkiej myśli, wielkiej poryw ającej idei. 
Dzieje wszystkich ruchów  i organizacyj, jakiegoby one nie 
były  typu, stw ierdzają niezbicie, że tam  tylko gdzie jest ja ­
kaś myśl, jakaś idea, jest równocześnie rozwój, ruch i po­
stęp. W ielka idea w najgorszych w arunkach znajduje  do 
sw7ego rozporządzenia ludzi i środki m aterjalne. Żadne złe 
w arunki nie mogą wtenczas zdławić ruchu społecznego. Je­
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śli natomiast z  biegiem la t i ze zm ianą w arunków  grupa spo­
łeczna przestaje lozumieć swą ideę, lub jeśli ją  zreabzuje 
albo też idea zrealizuje sic poza mą, następuje w życiu grupy 
zastój, marazm, upadek ti często śmierć.

Prawdziwość tego praw a społecznego ilu stru ją  w ybornie 
dzieje ruchu skautowo-harcerskiego. W szyscy starsi praco- 
nicy słusznie stw ierdzają, że przed w ojną skauting odznaczał 
się większą pełnią życia, bardziej poryw ał młodzież aniżeli 
dziesiejsze harcerstwo. Działo się to tylko dlatego, że ruch 
przedw ojenny obok im portowanej z Angłji kapitalnej metody 
wychowawczej, obok ćwiczeń, gier i zabaw skautowych 
m iał w sobie także potężną ideę. Ideą tą  była dążność do 
zdobycia niepodległości państw ow ej dla naszego narodu. 
i\ iezanczne różnice co do dróg zdobycia te j niepodległości nie 
wyprowadzały jednak  rozdwojeniu w szeregi harcerskie.

V\ ojna światowa przyniosła w rezultacie zrealizowanie 
te j wielkiej idei pokolenia przedwojennego. Idarcerstwu zo­
stała jedynie forma, no i bardzo w naszych szeregach nie­
doceniana organizacja. Te to dw a mom enty przy dużym na 
ogół sentymencie społeczeństwa do harcerstw a u trzym ały 
p rzy  Z. H. P. stosunkowo dużą ilość, młodzieży. B rak jed 
nakże harcerstw u, mimo innych w tym względzie dowodzeń, 
tego wmlkiego, podniosłego, bohaterskiego nastreju. jak i je 
cechował przed wojną. S tan ten Z. H. P. przypisać należy 
przedewszystkiem  brakowi jak iejś wielkiej idei. k tóra stano- 
wiłabyt cel a zarazem kościec pac ierzowy naszej pracy w y­
chowawczej.

Rozw ażając omawiane prawo społeczne zarówno teore­
tycznie ja k  też na tle dziejów harcerstw a dochodzimy do 
wniosku, że dzisiejszemu harcerstw u trzeba jak ie jś wdelkiej, 
życ owej idei, k tórejby  ten nowoczesny ruch rycersk ' mógł 
służyć, a w te j usilnej służbie znalazł źródło mocy, rozmachu 
i postępu. Oczywiście, że taką  życiodajną ideę możno znaleźć, 
tak  zresztą ja k  przed wojną, jedynie w polskiej rzeezywis- 
stości polityczno-społecznej.

Jakaż jest zaś polska rzeczywistość społeczno-polityczna
Nie ulega żadnej wątpliwości, że niepodległość państw o­

wa polepszyła w arunki życia naszego narodu. Uzyskanie
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niepodległości zlikwidowało bezpośredni nacisk żyw ;ołu nie- 
mickiego i rosyjskiego na nasz naród. Mówiąc popularnie 
przestano nas w gwałtovfciy sposób w ynaradaw iać. Poza tern 
rozszerzył} się w dość pow ażny sposób możliwości dla pol­
skiej twórczości..

Niemniej przeto sy tuacja  naszego, narodu nie jest silna, 
dobra i korzystna. W praw iłzu , jak  już  wspomniałem, pro­
ces w \n aradaw ian ia  narodu poi sld ego został częściowo' przer­
wany, to jednak  półtorawiekow y nacisk na nasze etniczne 
i k id turalne tery  tor jum  zostaw i potężne w yrw y i rany., e 
w yrw y i rany  to nasze kresy, podm yte uderzeniam i zalewu 
niemiecko-rosyjskiego, to nasze m iasta z e  jęte przez obce nam  
ku ltu rą  i religją, naiodowośeią i antypaństw ow o nastrojone 
żydowstwo, a wreszcie to1 ośrodki przemysłowo-górnicze opa­
nowane przez obce kapitały . Jeśli do tego dodamy simą agi­
tację  kom unistyczną to będziemy- mieć obraz położenie! Polski, 
obraz groźny-. Położer’e nasze jest brzem ienne w katastro­
falne następstwa.

Naród nasz jest w ielką siłą i położenie nasze w caleby 
groźnem nie było gdyby- siłajjta w całości przeciw staw iła się 
w yżej wym ienionym  pozostałościom niewoli. Niestety, od 
samego praw ie zaczątku niepodległości społeczeństwo podzie­
liło się na dw a zaciekle zw alczające się obozy-. A bstrahuje­
my- w te j chwili od celów i metod walki, w strzym ujem y się 
od kw alifikow ania obu obozów. D la nas harcerzy ważnym 
jest w tej walce jeden jedyny  moment: oto polska energja 
trwoni się w bratobójczej walce. Siły się neutralizują, a ca­
łość traci i ustępuje, cofa się w swojem własnem państwie 
przed Żydami, Rusinami Niemcami i komunistami.

Uwagi powyższe nasuw ają nam  tę podstawową ideę dla 
Z. PI. P., która ta k  ja k  przed w ojną idea niepodległości ze­
wrze harcerskie szeregi.

Harcerstwo powinno wychować pokolenie obrońców 
i zdobywców kresów i miast polskich. Co więcej, harcerstwo 
musi już  teraz przystąpić cło czynnej pracy- w te j dziedz.ni ;. 
Pracę tę musi prow adzić Związek jako  całość. Starsi ha r­
cerze zaś powinni ją  organizować w specjalnych organiza­
cjach złożonych z harcerzy .
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PO LWOWSKICH WYPADKACH.
Zdołaj Imy ju ż  bodaj trochę ochłonąć od1 w strząsających 

lwowskich w ypadków , spowodowanych żydowską prow oka­
cją. W arto tedy sine ira et studio pomyśleć na ich temat.

Oczy wiście, że nie będę tu  daw ał dziennikarskiego refe­
ratu , opisującego same w ypadki. Nie będę też kw alifikować 
postępow ania polskich aktorów zajść, t. [. władz rządowych 
lwowskich i młodzieży. W uwagach dzisiejszych chciałbym 
się ograniczyć ty lko do żydów. Oczywiście, że ta k  samo nie 
mam zam iaru kw alifikow ać ich w ystąpienia. Kto zresztą zna 
chociaż trochę żydowską psychikę, dla tego żydowskie w ystą­
pienia lwowskie i inne w podobnym stylu nie są niespodzianką. 
Jest bowiem rzeczą niezmiernie dla żydów charakterystyczną, 
że z chwilą, jeśli gdzieś czują się silnie i dobrze, w tedy srają  
się zuchw ali i bezczelni. Lwowskie tedy w ypadki oświetlają 
współczesnemu pokoleniu jo kby ja k a  błyskaw ica tę groźną 
praw dę, że żyd z i w  Polsce są silni.

S la ta  jest napraw dę w ielka i groźna. G roźna dlatego, 
że pasożytnicza i skierow ana zdecydowanie przeciwko nam, 
przeciwko naszej narodowości i reJigji, przeciwko naszej ku l­
tu rze  i etyce, wreszcie przeciwko naszemu państwu.

Powyższy pasożytniczy wrogi nam charakter zydostwa 
zmusza naród polski do w ydania żydom w alk ', Jakkolw iek 
spontanicznej reakcji miodzieży lw iwskiej nie potępiamy, to 
jednakże pod1 areślić musimy, że żydów nie można zwalczać 
pogromami jako  systemem. Są one bezprawiem , nie licu ją 
z naszą k u ltu rą  i nie prow adzą do celu. H arcerski system 
w alki z żydam i to asemityzm a  nie antysem ityzm . M usnny 
do tego doprowadzić, aby  w Polsce można się bez żydów 
obejść za równo w handlu, ja k  w zjawiskach kulturalnych, 
społecznych i tow arzyskeh .

Oczywiście, że do takiego stanu można dojść ty lko przez 
świadomą celu pracę organizacyjną. Podstaw ą notęgi żydów 
a  równocześnie przyczyną naszej słabości jest zażydzerue 
handlu  w Polsce. Od tego uzeb a  zacząć w alkę jeśli m a ona 
być skuteczna. Społeczeństwo musi z jednej strony przepro­
w adzić bojkot żydowskiego' handlu, z drugiej zaś tw orzyć in-
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tensyw n e polski handel. H arcerze mogą zarówno w negatyw ­
nym, ja k  też i pozytyw nym  procesie polszczenia hand la  oddać 
bardzo duże usługi. Pamiętam , że przed w ojną we wszyst­
kich praw ie drużynach harcerskich istniały kom itety bojko­
towe, zwalczające handel żydowski # pruskie towary. Do 
tych trad y cy j przedw ojennych musimy nawrócić. W szystkie 
d rużyny harcerskie pow inny podjąć akcję bojkotu żydow­
skiego handlu, a  popierania polskiego. Polska nie na  to po­
w stała z m crza krwi i łez, aby  w wolnem państw ie Polacy byli 
niewolnikami obcveh.

B. Ż.

Henryk Glass 
Harcmistrz Rzeczypospolitej, 
czł. Nacz. Rady Harcerskiej.

BEZ PRZYŁBICY.
„Niemasz siły jak tylko w  duchu. Siła 

to nieobrachowana, potęgi jej jeszcze ani 
przeczucia nie mamy. Co tylko jest w dą­
żeniach, nadziejach, oczekiwaniach na­
szych, trzeba, żeby się stało dotykalnem“.

A d a m  M ick iew icz .

Dobrze jest — w dzisiejszych „szaro-burych“ czasach, 
pełnych intryg party jnych  i b rudu  moralnego, atakującego 
podstępnie ideały harcerskie — rozważyć od czasu do czasu 
myś- tych naszych przewódców, k tórzy duch harcerski tw o­
rzyli. Jak  oni harcerstwo poim owali? Jak walczyli? Co po­
tępiali?

Testament Andrzeja Małkowskiego,
Jakby  przeczuw ając ogrom nieszczęścia i rozterki dziś 

przez Polskę przeżywanego, pisze M aj 1 k  o w  s k1 i w swej 
prześlicznej książce „ Ja k  skauci pracu ją", słowa przestrogi 
i w skazania1): ...„Cokolwiek w Polsce powstanie pięknego

*) Książka wydana w r. i 914.
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i dzielnością,czystością odbija od sm utku dnia codziennego, 
zawsze znajdą się ręce. które obraz zam ażą na  szaro-bury. 
Zdawałoby się, że oczy polskie nie znoszą innych barw . ni 
białej, ai czerwonej, ni czarnej, a tylko n a  jednej szarości 
mogą spocząć spokojnie. Prawdziwość tego porównania, nie­
stety, mogłem wi swoim krótkim  życiu tylko sprawdzić. Ile­
kroć ktoś wniesie -czystą i piękną m yśl w zakresie polityki, 
życia ekonomicznego, społecznego itd. — zawsze znajdą się 
przyjaciele, k tórzy ideały zbruk&ją... O dtąd rzucona myśl, 
instytucja, kierunek nie poryw ają już  duszy; nie można 
o nich powiedzieć, żeby by ły  złe całe — one są przez pół złe 
tylko, nie są też dobre — są przez pół dobre, są „szare-bure“ ; 
są ową „letnią wodą1', k tórą Chrystus gorzej potępił od na- 
wskroś złych ludzi. T rzebaby dużo mówić, chcąc podać p rzy ­
czyny tego objawu, ale wszystkie one ostatecznie sprow a­
dzają  się do b raku  męskiego charakteru  w ogromnej więk­
szości naszego narodu“.

...„Harcerze! Jeśli nie chcecie, ażeby Polska też była 
kiedyś szaro-bura, ażeby nie mogły się w niej u trzym ać czy­
ste światło czyste serce, ażeby cudzoziemiec nie charak tery ­
zował je j jako  środowiska b rudu  moralnego i m aterjalnego — 
nie pozwólcie na to! jKiech w waszych zastępach, w waszych 
drużynach, w każdej pracy, ja k ą  podejmiecie, będą wszystkie 
barw y  tęczy, ale niech nie będzie szaiości i burości — nie bę­
dzie gnuśności, niedołęstwa, nieszczerości nieporządku. „H ar­
cerz est czysty w mvśli, w mowie i w uczynkach" — niech 
(a zasada nie odnosi się tylko do nieulegania hańbiącej roz­
puście w krótkich latach młodości, ale niech przez całe ży­
cie w ydaje czystość myśli i czynów w życiu pryw atnem  i pu- 
blicznem. Jeśli coś postanowicie dzielnego, dopilnujcie aż 
do końca, ażeby wykonanie odpowiadało zamiarowi. Będą 
wam przeszkadzać, wiec walczcie, usuńcie każdego, kto w a­
szą pracę chce psuć głupio i nie ustańcie w pracy, aż celu 
nie dopniecie ‘...

Szaro-bure przeciwko nam.
Dziś może szczególnie simie pewne czynniki chcą nam 

, przeszkadzać " w pracy harcerskiej, chcą pracę tę zwichnąć.
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Wiemy, ze haieerstw o i z te j próny w yjdzie zwycięsko, lecz 
właśnie dlatego mówimy otwarcie o niebezpieczeństwie. Czas 
juz  zmobilizować siły praw dziw ie harcerskie, czas połączyć 
wszystko, co nie jest tchórz1 iwe, przedajne, złe lub „letnie" 
— i skupić pod sztandarem  przyrzeczenia i praw a harcer­
skiego. „N apizódL . Policzyć wszystkich, co nie Są nam  niemi! 
O dtrącić wszysth ich, kto m> jest nam b ra t ..

Tylko droga w alki — droga w skazana przez śp. M a ł ­
k o w s k i e g o  — jest d la ra s  możliwa i właściwa. A w alka 
ta  rozw ija się na dwóch frontach, z sobą połączonych: .1.
0 czystość i niezależność idei, 2. o niezależność organizacji.

Walczymy o czystość i niezależność idei harcerskiej.
Są prądy  polityczne i społeczne, które, obłudnie mie­

niąc się zwolennikami idei harcerskiej, w rzeczywistości nad 
osłabieniem lub zbrukaniem  te j dei pracują. Musimy 
mocno w sercu i w dłoni trzym ać nasz kompas i wyłącznie 
nim się kierować, by  się nie dać sprowadzić z harcerskiego 
szlaku. Kompasem naszym  — służba Bogu, służba Ojczyźnie
1 służba Rodzinie, czyli zasady będące kam ieniem węgielnym 
naszego przyrzeczenia i praw a. Sumienie zaś i ty lko sumienie 
harcerskie, a nie „w pływ y i podszepty" z zewnątrz, wskaże 
nam  w łaściw ą drogę i zakres przekuw ania naszej ide> w czyn 
niezłomny a w ytrw ały. Nie boimy się czynu harcerskiego, 
nie boim y się jego konsekwencji, pizeciwnie: kochamy się 
w tern naszem bojowaniu, gdzie nieraz jeden przeciw ko dzie­
sięciu uderzać musi — i zwycięża! Bo przez nas harcerzy 
walczących o czystość i ni :zależność idei harcerskiej, przeja- 
wia się nie zw ykła ludzka siła, lecz siła duchowa, poczęta 
z najśw iętszych źródeł: umiłowania Stwórcy i umiłowania 
Polski.

Stw ierdzam y — że harcerstwo, ani m y — nie na sprze­
daż! Bo niema na świecie tamie ceny, za k tórą można kupić 
duszę naszego ruchu!

A jeśliby znalazł się ktokolwiek, ktoby chciał harcer­
stwem frym arczyć, to niech wie — że nie pozwolimy.

Nie pójdzie harcerstwo pod rękę z tym i, k tórzy chcą nisz- 
czyń w Polsce religję chrześcijańską;, tkościół katolicki, Pio-
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trow ą opokę. Polska jest i będzie kato licką, bo cała je j w iel­
kość i siła duchow a, od początków  naszej lnstorji, aż po  dzi­
siaj, z, boską Ideą  C hrystusow ą jest zw iązana, od N ie j zależy. 
W iedzą o tem  wrogowie Polski i dlatego podstępnie i podle 
w kościół katolicki godzą. H arcerze — e nowocześni rycerze  
chrześcijańscy — w iedzą o tem  lów nież dobrze i bez w a h a ­
nia s ta ją  na szańcu. N ie pójdzie harcerstw o  z tym i, co głoszą 
n ienaw iść k lasow ą, co w y su w ając  a b s trak cy jn e  hasła ludz­
kości" radziby  N aród Polski skłócić, osłabić, poniżyć i ze­
pchnąć  z jego drogi dziejow ego rozw oju i ekspansji. Nie 
pójdzie  harcerstw o  z tym i. k ió rzy  rodzinę rozb. ja ja . głoszą 
k łam liw ą teorję  o społeczeństw ie, sk łada jącem  jfśię rzekom o 
z jednostek, a n ie Lz rodzin. O b łudne hasła  o ..człow ieku w y ­
zw olonym " — w yzw olonym  z cnót chrześcijańsk ich  i cnót 
patrjo tyczny  eh, piętnujem y śm iało i z pogardą. S tosunek 
naszej idei do otaczającego życia jes t jasny7: nie ustępow ać — 
lecz w alczyć, nie robić kom prom isów z ideologją harcerską  — 
lecz dla n ie j now ych zw olenników  zdobyw ać.

Walczymy o niezależność organizacji harcerskiej.

O rgan izac ja  harcerska jest ty lko  .ustrum enteni u ła tw ia ­
jącym  zrealizow anie n iezależnej ideologji harcersk ie j. Im or- 
g am zae ja  spraw m iejsza im lepsi i dzielniejsi harcerze sto ją  
na je j czele, im pełniej i radośniej pulslije w niej życie h a r­
cerskie — tem  m ocniej form y o rgan izacy jne  z ra s ta ją  się z d u ­
chem  i ideą. Ale jeś liby  na kierow niczych stanow iskach w  na­
szym Zw iązku zam iast zasłużonych harcm istrzów 7, w olną w olą 
zjazdów obrany ch, postaw iono pod p res ją  czynników  poza 
harcersk ich  — urzędników'. wrojskow7ych, strzelców7 czy soko­
łów, to  od te j  chw ili o rgan izacja  szybko poczęłaby kostnieć 
i topnieć, gdyż h a iee rs tw o  i harcerze  rozpoczęliby szukać in ­
nych form  organizacy jn y ch  odpow iadających  ekspansji wol­
nego D ucha harc erskiego. I na to  niem a rady7. Żadne rep resje  
i żadne szykany nic na to nie poradzą. Bo niem asz siły ja k  
ty lk o  w  duchu.
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NA M ARGINESIE DZIESIĘCIOLECIA 
TRAKTATU W ERSALSKIEGO.

NajgłęBiej może znaczenie trak ta tu  wersalskiego ujął 
profesor Uniwersytetu Poznańskiego dr. K. T y m i e n i e c k i  
w mowie wygłoszonej na akadem ji w ersalskiej d. 28 czerwca 
r. b. w Poznaniu. Oto je j zakończenie a zarazem je j esencja: 

..T raktat wersalski zam knął jedną epokę i rozpoczął 
drugą. W chwili ch iejowej, którą przeżyliśm y i wciąż jeszcze 
przeżywam y. gromadzi się jak  gdyby na podobieństwo złóż 
geologicznych pizeszłość odleglejsza i bliższa. Nu^zlikwiclo- 
wan:e dzieła rozbiorów złoży ły się prócz niesłychanie waż­
nych w arunków  zewnętrznych dwa główne czynn'ki: nasza 
przeszłość państwowa aż do końca \  V 11 i w, i przechowanie 
ducha państwowego w okresie utraty'1 niepodległości.

Tam. gdzie granica Polski cofnęła się w porównaniu 
z granicą z r. 1772 nie bez znaczenia były  drobne lecz liczne 
porażki, ponoszone nawet w czasach pokoju, i Jo przeważnie 
jeszcze za czasów daw nej Rzeczypospolitej. Gdzie granice na­
sze obecne przekraczają li a je z XVIII w., jak  na Śląsku G ór­
nym i 1 ieszy ńskim. nie bez znaczenia był wysiłek nagrom a­
dzony' przez prnccyodległych i bliskich pokoleń polskich. Je­
żeli poza granicami państwa, znajdu je  się wolne miasto 
Gdańsk, fak t ten łączy się z objawam i Jaw nej słabości p ań ­
stwowej, mianowicie w epoce już  nowożytnej. kiedy nie 
■ miano pokonać średniowiecznego partykularyzm u potężnej 

gminy' m iejskiej, która ciągnęła korzyści z całej Polski, ale 
pragnęła te korzyści wyłącznie dla siebie zatrzymać.

I rak ta t wersalski może więc być rozpatryw any' jako' pew­
nego rodzaju rozrachowanie z całej naszej przeszłości roz- 
rachow aniu tern jest z pewnością znacznie więcej uzasadnie­
nia. amzeli pragnęli w niem widzieć wszyscy <?.. którzy zw al­
czają państwo polskie lub też niedoceniają jego roli przeszłej, 
teraźniejszej i jtrzyszłej '.

Obchodząc obecnie dziesięciolecie tak  w ażnej chwili dzie­
jow ej jak  trak ta t wersalski, trzeba przedewszystkiem myśleć 
o przyszłości i teraj niejszości. iNaród nasz tak  musi się usto-
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smakować do rozm aitych zagadnień tery torialnych  i państw o­
wych, aby  przyszły historyk nie mnsiał tego powiedzieć, co 
nasunęło się profesorowi T y m i e n i e c k i e m u  w związku 
z Gdańskiem. Na wszystkich zatem terytorjach, które wrogo­
wie nasi uw ażają za sporne, nie możemy ponosić dziś drob­
nych lecz licznych porażek. Przeciwnie musimy ciągle odno­
sić drobne lecz liczne zwycięstwa. Tych zaś spornych terenów 
jest na nieszczęście zbyt dużo. Na czele stoi Pomorze z bardzo 
groźnym okręgiem nadnoteckim. D alej idzie Śląsk. Na wscho­
dzie zaś Małopolska W schodnia i W ńeńszczyzna. Z ziem tych 
zrobić trzeba bastjony polskości.

B. Ż.

Stanisłazv Hibl.

W POSZUKIWANIU BOHATERA.
(Rozważania nad „D um ą o H etm anie'1 i nad „Sułkowskim" 

Stefana Ż e r o m s k i e g o).

I

Żółkiewski — Sułkowski. Cez łączyć może dwie postacie 
z innych epok, znużonego życiem starca i rwącego się do ży­
cia i czynu młodzieńca? A jednak... jest coś, co pozw ala w lu ­
dziach najbardzie j odmiennych dojrzeć podobieństwo, a na­
wet stapia ich w j dna całość. D zieje się to w tedy, kiedy po­
stacie sta ją  się w yrazem  pewnych symbolów. Otóż Żółkiewski 
i Sułkowski to obrazy jednego symbolu. A by to* było zrozu­
miałe. należy rzucić okiem na twórczość Ż e r o m s k i e g o  
w okresie popizedzającynr powstanie D um y o Hetmanie.

W  r. 1Ó04 powiedział jeden z kry-tyków1) ; że „na głowie 
żadnego z bohaterów  Ż e r o m s k i e g o  me powiewa.... kolo­
row y pióropusz romantyczny", nie bije z nich gloria oślepia­
jąca i zaślepiająca", l e n  sam pisarz nazw ał wówczas Ż e - 
r o m s k : e g o  m alarzem drobno-ustrojów. Jeżeli zwrócimy 
uwagę, że było to w tym  samym roku, w którym  ukazały  się 
„Popioły", łatwo zgodzimy się z tern zapatryw aniem . Cała

J) Wilhelm F e l d m a n n :  O twórczości S. Wyspiańskiego i Stef. Że­
romskiego 1904.
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twórczość Ż e r o m s k i e g o  aż po Popioły nie w ykazuje dą­
żności do kreślenia postaci nadludzkich, przerastających 
swoją wielkością powszedniość życia. Raczej lubu je się p i­
sarz w codziennych, drobnych przejaw ach życia swoich bo­
haterów, których kategoryczny im peratyw  etyczny staw .a 
co krok w konflikcie z brutalnością życia-żywiołu. ..Z fata­
lizmem zewnętrznym, z samolubsiwem przemocy i gorszą od 
niego obojętnością otoczenia walczą" — ja k  powiada. S z y  j- 
k o w s k r )  — bohaterowie pierwszych utworów  Ż e r o m ­
s k i e  g o. ale z czasem w alka ta kom plikuje się, przem ienia 
w walkę z samym sobą. Judym  jest symbolem zatargu we­
wnętrznego m iędzy obowiązkiem społecznym a pożądaniem 
szczęścia osobistego. Nie bez słuszności jednak  może uważa 
M a t u s z e w s k  rjii,L u d z i Bezdomnych" za „syntezę i za­
kończenie pierwszego okresu twórczości Ż e r o m s k i e g  o, 
okresu. wr którym  autor szukał najodpow iedniejszej form y do 
w yrażenia z całą siłą i pełm ą tego, co czuł i myślał". Me już 
w najbliższych czasowo „Popiołacł następuje zwrot. Do­
tyczy zaś zarówno tem atu ja k  i formy, a stanowi przejściowe 
ogniwo pomiędzy dotychczasową a późniejszą twórczością.

Od życia współczesnego przenosi się Ż e r o m s k i  w czasy 
napoleońskie szuka sposobu wypowiedzenia s w o j e g o  p o- 
g 1 ą d u na wartość czynu orężnego. W tern tkw i istota zm iany 
zainteresowań pisarza-poety. Jeżeli w pierw szych utw orach 
(Rozbziobą nas kruki, wrony) dotyka Ż e r o m s k i  spraw  na­
rodowych, to dokonuje w nim tego zbuntow any przeciw obo­
jętności społeczeństwa instynkt plemienny, jak  znowu prze­
nikający do głębi „ego istotę zmysł wsjrółuczuwania i współ- 
doznawania wszelkiego cierpień i a  jest cjcem duchowym Si- 
łaczki, RaduskiegOy Judym a. rCorzecHego innych. Inaczej 
w Popiołach. Poeta po raz pierwszy stara  się tu ta j  wyzwolić 
z podświadomych im peratyw ów  uczucia i w perspektyw ie h i­
storycznej spojrzeć na rzeczywistość polską. O parcie się 
o szeroki motyw epicki pozwala poecie ogarnąć całość, a  to 
usunięcie z konieczności na drugi p lan „diobno-ustrojów "

2) Marjan S z y j k o w s k i :  Współczesna Literatura Polska 1923.
3) Ig n acy  M a t u s z e w s k i :  S tu d ja  o Ż erom skim  i W y sp iań sk im

1921.
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oraz sprowadzenie jednostkowego cierpienia do w łaściw ej 
m iary umożliwiło Ż e r o m s k i e m u  wysnuć wniosek o do­
datn iej wartości wojny, jako  czynnika sprawiedliwości i roz­
woju, pomimo całej je j potęgi niszczycielskiej. Niema w Po­
piołach, ja k  zauw ażył F e l d m a n a ,  bohaterów, ludzi 
z jednej b ry ły  w ykutych, górujących nad otoczeniem, 
ale niem a ich właściwie tylko na widowni, natomiast 
jest wojna, pewien zbiorowy wysiłek, zbiorowy czyn, 
którem u pisarz przyznaje wartość pozytywną. D otych­
czas w idzieliśmy jednostki padające w walce z zew­
nętrzną przemocą lub pogrążone w starciu w ew nętrz­
nych duchowych przeciwieństw. Tutaj po raz p;erwszy 
widzimy w yniki zbiorowego c z y n u .  Jeszcze spraw ca 
tego czynu, przeciw stawiającego się skutecznie złu. k ry je  się 
w cieniu, ale nie ulega wątpliwości, że i Ż e r o m s k i  nie 
ustrzegł się sugestji potężnej postaci Napoleona, k tó ry  tak  
wielki w pływ  w yw arł na rom antyków  naszych.

Od ogarnięcia całości do tw órcj je j — tylko jeden krok. 
Toteż sięgnie poeta w zamierzchłą przeszłość plem im ia uko­
chanego, aby  w W algierzu ukazać narodziny bohatera. Ale 
Walgierz to narodziny bohatera, k tó ry  w cierpieniu oczyszcza 
się 1 dokonuje zwycięstwa nad samym sobą, aby  z w iarą 
w ostateczne zwycięstwo Dobra pójść przez życie dalsze. Nie 
mogło to w ystarczyć jednak  pisarzowi, k tóry  wszystkiemi 
włóknam i swojej niezmiernie czułej duszy, zrośnięty był z ży­
ciem narodu, nie mogło starczyć dla tego, co przeżył chybioną 
rewolucję 1905 roku. Uczucie poety domaga się bohatera na­
rodowego w pełnem słowa znaczeniu. I tak  powstaje D u m a 
o H e t m a n i e .

Do cieniów rycerza bez skazy i trwogi, do postaci wiel­
kiego wodza przypadła umęczona cierpieniem narodu dusza 
poety, aby  zaczerpnąć sił. U kazał się Orzel-M ogilnik w ostat- 
niem swojego życia dziele, a  przeszłość jego — to senne w i­
dzenie. D alej zatem podąży,w ieszcz, aby  już w formie d ra ­
m atu objawić społeczeństwu rozwój polskiego bohatera na­
rodowego w „S u ł k  o w s 1 i ia ‘ W późniejszym rozwoju 
twórczości Ż e r o m s k i e g o  spotkać można raczej pewne 
transpozycje ideału bohatera narodowego. Jeżeli chodzi za­
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tem o spraw} narodowe, to najpełniejszym  ich wyrazem  
w twórczości Ż e r o m s k i e g o są w łaśnie dwa wspom niane 
utwory. Duma o Hetmanie i Sułkowski. W obu ześrodkował 
poeta bezpośrednio zagadnienie niepodległości Polski, w obu 
postawił nas wprost wobec rzeczywistości polskiej. Co więcej 
oba utw ory naw zajem  się dopełniają, uzupełn iają się zaś prze- 
dewszystkiem bohaterowie i jakkolw iek dziel1 ich przestizer 
dw u blisko wieków, jakkolw iek odmienną jest pozornie w obu 
epokach rzeczy w isteść polska, a om sami — kanclerz .i hetm an 
Rzeczypospolitej z jednej, a ad ju tan t Bona,partego z drugiej 
strony, nic rzekomo nie m ają wspólnego, to przecież żółkiew ­
ski i Sułkowski to tw ór tej samej spragnionej zbaw cy duszy 
poety. Ale niech bohaterowie sami o sobie mówią.

W w idziadła snu w oprawie cecorskiego dram atu zawar te 
u jął mocarz polskiego słowa Dum ę o Hetmanie. Sam to> bo­
hater poprawdzie śni w przedzgonną noc dumę o swojem ży­
ciu. Mówią jakoby w ostatecznej przedśm iertnej chwili obej­
mował człov,ńek m yślą cały żywot. Podobnie przed oczyma 
Hetmana jaw i się zwid jeden i dragi, a  on bądź ogląda sam 
siebie w sennych marzeniach, bądź ostatnią wiedzie rozprawę.

Raz ukazuje się znużonym oczom młodzieniec, co myśl 
świętą roi i D ianę w ydaw ać może. To znowu rozpraw ił się 
z m yślą w łasną w kształt Coleoni ego, m arę Zborowskiego 
lub w czcigodną postać Mścisławskiego zaklętą.

(Ciąg dalszy nastąp1 ).

NA MÓWNICY.
N a a l a r m,

(Dhnie Zofji de Cailier w odpowiedzi).
W „Harcmistrzu" za maj r. b. spotkał się artykuł mój „O 11 ezależność 

harcerstwa" z obszerną „Odpowiedzią druhom". D ługoletm t kierowniczka 
Działu Międzynarodowego G. K. Ż. stara się uspokoić moje obawy, w y­
suwane w poprzednim artykule. Autorka odpowiedzi przedstawia i uza­
sadnia szeroko swuj punkt widzenia na szereg spraw zasadniczych, zwi ą- 
zanych z harcerstwem i Polską.

Bezstronny czytelnik osądzi, jak zupełny, ale zarazem jak smutny 
triumf odniosłem w polemice naszej. Przecie niemal każde słowo owej
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odpow iedzi, p o tw ie rd za  m o je  tw ierd zen ia . W y k azu je  je d n a k  n ad to , ja k  
d alece zgubne  w p ły w y  i ten d en c je  g rożą  p o lsk iem u  h a rce rs tw u . J a k  ża r­
liw e zw olenn iczk i zy sk a ła  sobie w śród  n ie k tó ry c h  d ru h en  id ea  „m ięd zy ­
naro d o w a".

I  ten  fa k t je s t g roźny . P ow in ien  on obudzić  czu jność  o rg an izac ji. 
Pow inien , m usi spow odow ać reak c ję , ożyw ić sam o k ry ty cy z m .

D la tego  też, z ab ie ram  raz  jeszcze głos w  te j sp raw ie , aby  w ykazać , 
gdzie  nas m oże zap ro w ad zić  b ezk ry ty czn e , a uczuciow e p o d d aw an ie  się 
cu d zy m  w pływ om .

W  p o p rzed n im  a r ty k u le  tw ierd z iłem  że: te n d e n c ją  o rg an iza to ró w  
B iu ra  M iędzynarodow ego  O rg . Ż eńskich je s t k rzew ien ie  h ase ł m ięd zy ­
n a ro d o w y ch  i o p an o w y w an ie  o rg a n iz a c y j n a ro d o w y ch  sk au tek  za p o śre ­
dn ic tw em  B iu ra , a  je d n y m  ze środków  do tego celu  je s t w p row adzen ie  
m iędzynarodow ego  sz ta n d a ru . D ru h n a  D e C a llie r n ie  zd o ła ła  zap rzecze­
n iem  zb ić  m oich  tw ierd zeń , bo je d n a k  bi zm ienie „ p a ra g ra fu "  b y ło  w y ­
raźne . Z j e j  w yw odów  n ad to  m ożna n a b ra ć  n iew zru szo n e j pew ności
0 d a lszy ch , g ro źn y ch  n as tęp s tw ach , ta k  p o ję te j m ięd zy n a ro d o w e j w spó ł­
p racy .

P rzede  w szy stk iem  d ru h n a  de C allie r p ro p a g u je  in d y fe re n ty z m  re li­
g ijn y , s ta w ia ją c  n a  rów n i w szystk ie  w y z n a n ia  i  g łosi z a sa d y  sprzeczne 
z d o g m atam i re lig ji ka to lick ie j.

C y tu ję  dosłow nie: „ Jes tem  rów nie  ja k  i druh S aw ick i u rz y p a d k C m  
k a to lic zk ą , bo m oi rodzice, dz iadkow ie  i p rad z iad k o w ie  b y li k a to lik am i, 
a le  jes tenw zupełn ie  p rzek o n an a , że nm  p rzy n a leżn o ść  do tego czy  innego 
kościo ła , n ie  n ie to le ra n c ja  re lig irn a , a le ty lk o  W iara  zb aw ia  cz łow ieka".

K ato lik  w y czu je  bez k o m en ta rzy  co zaw ie ra  treść  ty c h  p a ru  zdań . 
N a leży  je d n a k  A u to rce  w y jaśn ić . — D o g m at re lig ji k a to lick ie j p o w iad a  
-Ą ,p o z a  kościo łem  k a to lick im  n iem asz zbaw ien ia" . K to  go n ie  u zn a je , k a ­
to lik iem  n ic  je s t n a w e t z p rz y p a d k u . Że w ia ra  w y s ta rcza  do zbaw ien ia , 
tw ierdz ił ongiś L u ter.

Jak ież  w y ch o w an ie  b ęd ą  odbierać, w  d ru ż y n a c h  h a rce rsk ich  po lsk ie  
dz iew częta  p o d  k ie ru n k iem  in s tru k to rk i, k tó ra  n ie  zna  zasad  re lig ji, albo  
ich  n ie  u zn a je .

A le n a  tern n ie  koniec. A u to rk a  odpow iedzi tw ie rd z i,/z e w y c h o w a n ic  
narodow e, k tó rego  dom agałem  się p op rzedn io , je s t szkodliw e, a n ty sp o łe ­
czne, złe. Z astąp ić  je  p ow inno  w y ch o w an ie  beznarodow e człow ieka. C y ­
tu ję  dosłow nie: „U  n as „w ychow an ie  n arodow e" je s t w p a ja n ie m  we
w raż liw ą  m łodą  duszę p ew n y ch  ten d en c y j, u ta r ty c h  z a p a try w a ń , p a r ­
ty jn y c h  sądów , a  w ięc od p o czą tk u  je s t po tęgow aniem , k u lty w o w an iem  
naszego narodow ego  p a r ty jn ic tw a  i ro zp o lity k o w an ia . M ożna się z a s tan o ­
w ić n a d  dw om a w p ro st d ras ty czn em i p rz y k ła d a m i w y ch o w an ia  m ło ­
dzieży , ja k ie  m am y  p rim o , w  B olszew ji, gdzie  Z w iązek P ion ie rów  szerzy  
bo lszew ick ie  id e a ły  i  secundo, coś k rań co w o  odm iennego, W łochy , gdzie 
h a rc e rs tw o  zostało  rozw iązane, a  n a to m ias t je s t fo ry to w a n y  Z w iązek  M ło­
d y c h  F aszystów ".

N ie dziw ię  się, że d ru h n a  de C a llie r ra d a b y  n ie  ty lk o  w m y ślach  lecz
1 rzeczyw is to śc i p rzeb v w ać  poza  P o lską  n a  m ięd zy n aro d o w y m  teren ie .
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W szak P o lak , w edle je j zd an ia : „dzięk i sw ej „ in te lek tu a ln e j"  n a tu rze , 
z k tó re j je s t dum ny , s ta rze je  §i'ę "bardzo p ręd k o  i na jczęśc ie j w osiem na­
s ty m  roku  ż y c ia jf ta je  się za ro zu m ia ły m  rezonerem , w iedządym  w szystko  
na jlep ie j, sk łonnym  do k ry ty k i, a w ięc i do p o tęp ian ia  innych . Jesteśm y 
n arodem  g a rd taczy  i od W o jn y  K okoszej niew iele się u nas zmieniło*'.

T ak i to oddźw ięk  zn a laz ła  atm o^fiera k o n fe ren cy j m ięd zy n aro d o w y ch  
pod um ie ję tn y m  k ierunk iem  ang ie lsk ich  panów  św ia ta  w śród n iek tó ry ch  
h a rce rek  polskich . Słow o N aród  zrosło się tam  ta k  dalece z pojęciem  
..u ta r ty c h  zapatryw ań '* , a te  zaś z w yobrażen i 1111 z ła i ciem noty , że h a r ­
cerek  w d u ch u  na ro d o w y m  w y ch o w y w ać  nie wolno.

P a trzm y ,, ja k  w p ra k ty c e  zasto su je  A u to rk a  „Odpowiedzi** sw oje 
p rzekonan ia . W iem y: w szyscy , w S tan ach  Z jednoczonych  P o lnocuej 
A m eryk i m ieszk a ją  m iljo n y  Polaków . Moloch am ery k ań sk i czy n i ol­
b rzym ie  w ysiłk i, ab y  pochłonąć i w ynarodow ić  tę odrośl naszego narodu , 
W szystk ie  m oce zap rząg n ię to  do te j p racy ': szkoły , fa b ry k i, lu b  s to w a ­
rzyszenia. N iezw ykle  m ąd ra , a  w m ia rę  potrzeby ' n iełicząca się z niczein 
dzia ła lność  rząd u  osiąga w ynik i. Polski w ychodźca; p rzy tło czo n y  potęgą 
Y ankesów  zw ab iony  dosta tk iem , k tórego  m u s ta ry  k ra j  nic daw ał, tak  
często pozbaw iony  k ie row n ic tw a  polskiego — ulega. P o lska  tra c i bez­
cenny  skarb , ży wego człow ieka. P o lska  się ku rczy . K to z czy te ln ików  
h a rce rzy  zechc ia łby  się p rzy czy n ić  do sk u rczen ia  Polski?

A je d n a k  zna laz ła  się w łaśn ie  m o ja  p rzec iw n iczk a  d ru h n a  de C allier. 
Pisze ona: *

...Swojego czasu , po K on feren c ji w  A m eryce, k ied y  ju ż  do pew nego 
sto p n ia  poz.nulam  tam te jsze  h a rce rstw o  żeńskie i d o b rą  w olę ich k ie ro w ­
niczek w sto su n k u  do in n y ch  o rg an izacy j dz iew cząt — sp o tk a łam  w B u f­
falo (k tóre  m a 60% ludności polskiej) jednego  d ru h a  p roszącego  m nie
0 rad ę  w sp raw ie  zo rg an izo w an ia -zastęp u  d ziew cząt Polek. N ic nilhli k ie ­
row niczk i, by ł ty lk o  jeden  d ra b  czasow o tam  b aw iący  i ja k a ś  am e ry ­
k ań sk a  P o lka  d o b re , woli. k tó ra  żadnego p o jęc ia  o h a rce rs tw ie  nie m iała. 
C hcieli w ty c h  w a ru n k a c h  za łożyć  zastęp  ta jn y , źle zo rgan izow any , źle 
kierow anyę by le  nie poprosić  o pom oc i w spó łp race  ja k ie jś  p o w ażn ie jsze j 
in s tru k to rk i a m ery k ań sk ie j. W ypow iedz ia łam  syve zdanie  tw ierdząc , żc 
tak ie  postaw ien ie ' k w estji u w ażam  za n icharcęrsk ie , o rg an izac ję  ta jn ą , 
k tó ra  ch w a ła  Bogu je s t nam  ju ż  te raz  zupełn ie  n iep o trzeb n a , za z g ru n tu  
p rzec iw ną  idei h a rce rsk ie j, a n iechęć do p rz y ję c ia  pomocy' ze s tro n y  ży ­
czliw ej s io strzan e j o rg an izac ji za pow ażne w ykroczen ie  p rzeciw ko  h a r ­
cersk iem u braterstwu**.

Co za b ra k  in s ty n k u  polskiego. I lu ż  to du szam i po lsk ich  dziec i za ów 
b ra k  in s ty n k tu  zap ła c iła  Po lska?

C iężko s tw ie rd z ić ^  że w  h a rcerstw ie , k tó re  za o jców  duchow nych  
u w aża Pobożnego K sięcia, co p a d l pod L ign icą, W arneńczyków , C hodkic- 
w iczów , Żółkiew skich, S ob iesk ich ' k tó ro  d z is ia j tk liw ą  p am ięc ią  o tacza 
g ro b y  n aszy ch  ch łopaków  co leżą w ieńcem  na  p rzed p o lu  W arszaw y  i d a le j 
za N arw ią  po D źw inę i Bug; k tó re  w ychow ało  żyw c poko len ia  ch łopców
1 dziewcząt, wpajając im gorącą miłość i wierność niewzruszoną dia
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Boga, O jc z y z n y  j  P ań s tw a  Polskiego, te j o jcow izny  polskiego narodu , 
zna laz ł się ktoś, k to  ow ym  praw dom  i ukochan iom  chce .zaprzeczać.

Sm utno  się robi. Ale tru d n o . H arcerze  i h a rc e rk i po lsk ie  nie p ó jd ą  za 
głosem  z poza  k ra ju . S ta rszy zn a  i m łodzież h a rc e rsk a  wie, że P o lska  n a ­
sza m a w łasne, p rzez  Boga w  dz ie jach  w yznaczone zadan ie : b ron ić  n ie ­
u straszen ie  kościo ła i ch rześc ijań sk ich  na ro d ó w  p rzez  w schodn ią  dziczą. 
N ieść n a  w schód  św ia tło  w ia r y ^ a to l i c k ie j  i rzy m sk ą  k u ltu rę . Sercem  
p o d b ija ć  narody ,g  a szab lą  „bić sza tanów  ciem ny  ró d “. H arcerze  i h a r ­
ce rk i w iedzą, że m im o zm artw y ch w s tan ia , P o lska  i J e j  dziec i k rw aw ią  
się do d z b  Że poza  czerw onym  kordonem  do dziś g iną  d la  N arodu  
i W ia ry  se tk i m ęczenników . Że na  zachodzie  ty s iące  n aszy ch  rodaków  
toczą bó j ro zp acz liw y  o zachow an ie  w łasn e j m ow y, w łasn e j duszy . Że 
w isi nad  nam i, ja k  g rad o w a  chm ura , n iech y b n a  k ru c ja ta  k rzyżacka , 
k tó re j ty lk o  p rz y sz ły  G ru n w a ld  k res położy.

I jeszcze jedno . P rzy rzek a liśm y  służbę  Bogu i O jczyźn ie . O  lu d z ­
kości w  p rzy rzeczen iu  g łucho. I słusznie. P o lska  służba  narodow i, to 
słu żb a  Bożej ludzkości nic m iędzynarodów ce. D o służby  te j p rzy g o to w u je  
nas w ychow an ie  h a rce rsk ie  i n arodow e — n ie to, z łośliw ie sk a ry k a tu ro -  
w ane, a le  tak ie , ja k  je  k a ż d y  p raw d z iw y  P o lak  rozum ie: w ychow an ie  
karnego  p raw ego  o b y w ate la , p o siad a jąceg o  sąd  ja sn y , duszę gorącą , pe łn ą  
p ośw ięcen ia  d la  P o lsk i i b liźn ich , u m y sł log iczny  i ścisły , n ie  p o d d a ją c y  
się p o zbaw ionym  tre śc i frazesom , odw agę cy w iln ą  i w o jenną , sąd  sam o­
dzie lny , a le  rów nież poszanow an ie  dogm atów , zdolność do p o d p o rząd ­
ko w an ia  sw ej w oli innym , gdy  idz ie  o sp raw n e  d z ia łan ie , czystość 
w m y ślach  i czynach , w ierność h a rce rsk iem u  p raw u .

P rzeszk o d y  zw alczym y . H arce rs tw o  w y jd z ie  n ie tk n ię te  i jeszcze 
p iękn ie jsze  niż p rzed tem  z te j w alk i. Bo trzo n  nasz  je s t zd row y . Bo d ru ­
ż y n y  po lsk ie  w y ch o w u ją  polskiego h a rce rza  i  h arcerk ę . Bo n ieom ylny  
in s ty n k t c zy sty ch  m łodych  dusz pop row adzi je  ja k  p ro w ad z ił d o tąd  
po h a rc e rsk ie j drodze.

A ci, co n ie  u z n a ją  zasad  h a rce rsk ich  w  ca łe j rozciąg łości b ędą  m u ­
sieli odejść  i ode jdą . P ozostan ie  im  m oże ty tu ł  św iatow ego sk au ta , ale 
h a rce rzam i ju ż  n ie  są.

W ito ld  S a w ick i, ha rcm is trz .

KRONIKA.
— P eta rd y  pod  p o lsk i ch a ra k ter  Z H. P. D onoszą n am  z W arszaw y , 

że w p ły n ą ł w niosek do N acze ln ic tw a  n a  m ianow an ie  podharcm istrzem  
Ż yda (naz\ iskiem  s łużym y;.. W niosek u z y sk a ł — p rzy p u szczam y  przez  
n ied o p a trzen ie  — a p ro b a tę  w arszaw sk iego  Z. O. i K. Ch. W  C horągw i 
m azow ieck ie j dopuszcza  się do p rzy rzeczen ia  Żydów podobno  za w iedzą  
N aczelnictw a. K siędza P rzew odn iczącego  p ro s im y , ab y  po ło ży ł k res 
próbom  zaży d zan ia  Z. H. P.
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— M inislerstm o  W . R. i O. P. m obec  Z. H. P. W  o sta tn ich  czasach  
w zm ogła się ak ty w n o ść  rzeczonego m in is te rs tw a  w dziedz in ie  k o n tro li 
nad  Z. H. P. Min W. R i O. P. zażąda ło  spec ja lnem  p ism em  od N aczel­
n ic tw a  u s t in i* ia  sk arbn iita  Z. H. P. d ru h a  H e n ry k a  K a r c z e w s k i e g o  
z  pow odu b ra k u  za u la n ia  M in iste rs tw a  W. R. i O. P. do rzeczonego d ru h a .

Poza tem  M in isterstw o zw róciło  sic do N aczeln ic tw a z żądan iem  
p rzeo rgan izow an ia  te ry to rja ln e g o  Z w iązku, na podstaw ie  k tó rego  znik 
n ę ly b y  od d z ia ły  p łock i i zagłębiow ski.

M ośrodkach  w o jew ódzk ich  p rzy s tąp io n o  do m ian o w an ia  sp ec ja ln y ch  
delegatów  rząd u  do za rząd ó w  oddziałów . P ie rw szy m i d e lega tam i są p a ­
now ie: w izy ta to r St. W r z o s e k  w K rakow ie, teść p. W ł. S i e r o s z e w ­
s k i e g o  naczelnego in sp e k to ra  harcersk iego  Min. W. R. i O. P. i M arjan  
W i e r z b i a ń s k i  w  K atow icach .

— P rzez h arcersk ie  o ku la ry . D w óch  abso lw en tów  U. P. leśn ików  
w y ru szy ło  w  podróż  naokoło  św ia ta  ja k o  ro b o tn icy  leśni. Jeden  z n ich  
ex h a rce rz  inż T ad . P e r l c i t n y ,  p rzeszed łszy  i poznaw szy  sporo  k ra jó w , 
zachw yca  się w  ko resp o n d en c ji K a lito rn ją . W ysuw a on p rzy p u szczen ie , że 
k w itn ący  obecnie sw ój stan , A m ery k a  zaw dzięcza p ro h ib ic ji. O to  jego 
słow a:

N iech różn i pesym iści m ów ią co chcą o k o n trab an d z ie , p rz e m y tn ic ­
tw ie, kokain ie , m orfin ie  i p o ta je m n y c h  gorzeln iach , n iech  b ru żd żą , naw o­
łu ją , p o d żeg a ją  i k rzy czą  za beczką, f la szk ą  i k ieliszkiem , a m nie się je d ­
nak  zdaje , że z w ody  sodow ej i b ite j śm ie tan y  z ro d z iła  się pogoda, sło- 
neczność i radość  życiow a Z jedn. S tanów ! N iech  ró żn i n iep o p raw n i 
,.pędzą“ w podziem iach , niech s tra żn ic y  g ran iczn i p o c h ła n ia ją  m ilja rd y , 
a  now ojorscy  bogacze k ą p ią  się w w h isk y , fa k t po zo sta je  fak tem , że 
ty lk o  w  A m eryce  is tn ie ją  robo tn icy , k tó rz y  p iją  w o d ę 'so d o w ą  z m a lin o ­
w ym  sokiem  i je d z ą  c ia s tk a  z b itą  śm ietaną!

II  ar cerze-akadem ie)) m obec w y p a d k o m  lw o w sk ich . L w ow scy h o r 
c e r/e -ak ad em ic  {so lidaryzow ali się w  zupełności z m an ife s tac jam i stu- 
denckiem i. — K ierow n icy  w ydziałów “?sta rszo -harcersk ick  w W arszaw ie  
w y d a li n a s tę p u ją c ą  odezw ę:
g „H ar^ .z e -a k a d e m ic y !  Z nane w am  są sm u tne  w y p a d k i lw ow skie; 
w obec n ich  k ażd y  ak ad em ik  w in i :n ok reślić  sw oje stanow isko . H arcerzc- 
vkadcm iey, w zy w am y  w as do zach o w an ia  sp o k o ju  i um iark o w an ia . 

W chw ilach  ogólnego p o d n iecen ia  bądźc ie  czynn ik iem  rozw ag i i u sp o k o ­
jen i,.. N ie u leg a jc ie  b ezk ry ty czn ie  o p in ji ty c h  czy  in n y c h  g ru p ; zdo ­
bądźcie  się n a  sam odzielność m y ślen ia  i o b jek ty w izm  w sw y m  sądzie. 
i \ t  3 dajcie  się un ieść chw ilow ej nam iętności, k tó ra b y  d o p ro w ad z iła  do 
n iek u ltu ra ln y c h  w y stąp ień  n iezgodnychyż duchem  ch rześc ijań sk im . H ar- 
ce rz -akadem ik  p o m n y  n a  n a k a z y  p ra w a  harcersk iego  nie w eźm ie u d z ia łu  
w a k c ja ch , k tó reb y  p o zo staw a ły  w kon flik c ie  z w ład zam i akadem ick iem i 
b ąd ź  o rg an am i s łu żb y  bezp ieczeństw a. W zy w am y  w as do o d d z ia ły w an ia  
w ty m  d u ch u  n a  o p in ję  ak ad em ick ą .

K ierow nicy  w y d zia łó w  S tarszego  H a rc e rs tw a  kom end  sto łecznych  
C horągw i Z w. H a rce rs tw a  Polskiego 

W anda  P rażm om ska  J ^ z y  Z am odzki
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W odpow iedzi o k a z a ł się n a s tę p u ją c y  lis t o tw a rty , podp isany  przez  
13 s ta rszy ch  h a rce rzy  z W arszaw y :

„D o d ru h ó w  W an d y  P r a ż m o w s k i e j  i Jerzego Z a  w  o d z k  i e g o.

W  p a ru  dz ien n ik ach  s to łecznych  uk aza ło  się w ezw anie, podp isane  
p rzez  D ru h ó w , zw raca jące  się do h a rcc rzy -ak ad em ik ó w  z szeregiem  w sk a­
zań w g w ią z k u  z u s to sunkow an iem  Jie jd o  o s ta tn ich  w y d arzeń  lw ow sk ich  
i\ iż e j  p o d p isan i członkow icB zrzeszeń starszego  h a rce rs tw a  środow iska 
w arszaw sk iego  w z y w a ją  D ruhów  do odw ołan ia  w spom nianego  w ezw a­
nia , — a to  z tego pow odu, że w ezw anie to  je s t w tre śc i sw ej z ideologjćk 
h a rce rsk ą  niezgodne. P o m ija  bow iem  m ilczeniem  b ezp rz y k ła d n y  fak t 
zn iew ażen ia  n a jw ięk sze j św ię tośc i W iary  K ato lick i o j ^ y }  i  j i  i  i  i ij c w y łączn ie  
stanow isko  w sto su n k u  do reak c ji, ja k ą  ten  fa k t wTyw ołał, — reak c ji do 
k tó re j, a b s tra h u ją c  od te j fo rm  , po czu w am y  się ja k o  h arcerze , zw iązan i 
obow iązk iem  s łu żb y  Bogu, z a w a rte j w  naszem  przyrzeczeń.uT ' a n a k a z u ­
ją c e j  n ieu s tan n e  czuw anie  i gotow ość do odparc ia . P rzew id u je  nad to  
z g ó ry  m ożli.cość n ie k u ltu ra ln y c h  w y stąp ień ,’’w k tó ry c k b y  h a rce rze -ak a - 
dem icy  m ogli w ziąć udzia ł p rzez  co d y sk re d y tu je  z g ó ry  środow isko  za ­
rów no  h a rce rsk ie  ja k  i akadem ick ie .

Z u w ag i na to. że wTezw anie D ru h ó w  nie m a jące  z resz tą  c h a ra k te ru  
odezw y m ia ro d a jn ie  o k re ś la ją ce j stanow isko  h a rce rs tw a , bo do w y d an ia  
kom jreten tn i, ogłoszone zostało  w d z ien n ik ach  co je s t fak tem  w  s to su n ­
kach  o rg an izac ji naszej n iep ra k ty k o w a n y m  i w y w o łu je  w sku tek  tego sze­
reg k o m en ta rzy  i b łęd n y ch  o p in ji w1'śro d o w isk u  akaden iick iem , m ogącem  
z ła tw ośc ią  p rź^ jiu szczać , że rep rezen tu je  b ądź  ogłoszony a u to ry ta ty w n ie  
pog ląd  w łatłz Zwnązku, b ądź  też  w y ra z  o p in ji ogółu  członków  zrzeszeń 
s ta rszo k arce rsk ich , c zu je m y  się wT obow iązku  d la  usun ięc ia  b łęd n e j oceny 
naszego stan o w isk a  jirzez środow isko  akadem ick ie , do k tó rego  n a leży m y  
n in ie jsze  p ism o ogłosić w d z ienn ikach".

Za ogłoszenie te j odezw y by li podobno niektórż.yr h a rce rz^  pociągan i 
do odpow iedzia lności o rg an izacy jn e j. W odpow iedzi n a  odezw ę dh. Z a ­
w ó d  z k  i e g o i P r a ż m o w s k i e j  lwow7skie h a rce rsk ie  d ru ż y n y  a k a ­
dem ickie  w y d a ły  odezw ę n ies te ty  sk o n fisk o w an ą  p rzez  w ładze  p a ń ­
stw ow e. O d siebie d o d a jem y , że m am y  jire ten sje  do obo jga  k ierow ników 7 
w ydzia łów  st. h. kom end sto łecznych  chorągw i. P o d p isu jąc  sw o ją  odezw ę 
zna li oni p rzecież  asem iek ie  stanow isko  ak ad em ik ó w -h arce rzy , k tó rz y  
na  z jeździć  w  S rom ow cach  u ch w alili rezo lucję , a b y  żydów  nie p rz y jm o ­
w ać do ak ad em ii k ich  zw iązków  n au k o w y ch . W iększość ta  napew7ne się 
nie zm n ie jszy ła . U chw ały  tak ie  o b o w iązu ją  do lo ja ln o śc i choćby  się j t  
n aw e t zaw ieszało  i nie og łaszało  w „H arcm istrzu " . Poco to  w szystko  
i d la  c z y je j korzyści.

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  D r ,  K a r o l  S t o j a n o w s k i .  —  C z c i o n k a m i  D r u k a r n i  U n i w e r s y t e t u  P o z n
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